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Mowa  tronowa. 


Mowa tronowa, zagajająca uroczyście 
kadencję obecna Rady państwa, ważniej- 
szą nierównie jest eo do spraw wewnętrz- 
nych niż co do zewnętrznych. 

W sprawach wewnętrznych w mowie 
tronowej wytknięty jest formalny program. 
W sprawach zewnętrznych prócz ogólnych 
wyrażeń, zwykłych w każdej mowie tro 
nowej, o przyjażnych stosrmkach z wszy- 
stkiemi mocarstwami i chęci zachowania 
ich, jest tylko wspomnienie 0 szczęśliwem 
w przymierzu z Prusami zakończeniu woj- 
ny z Danią. O najważniejszej obecnie 
sprawie konwencji i w ogółe włoskiej, nie 
ma ani słowa. W programie spraw wewnę- 
trznych pierwsze miejsce zajmuje spra- 
wa węgierska; po niej idzie układ fami- 
lijny z cesarzem Maksymilianem, dalej 
kwestja stanu oblężenia w Galicji; po niej 
dopiero budżet, w ogóle sprawy finansowe 
zajmują przeważną część mowy tronowej, 
i są niejako jej osią. 

Dalej sprawa połączenia cłowego z 
13 Rzeszą, budowa kolei żelaznych, o upadku 
przemysłu. W końcu zapowiedź obszer- 
nych ustawodawezych wniosków dla przy- 
szłej kadencji szezuplejszej Rady państwa. 
Mowę tronowa podajemy tu dosłownie: 

„Szanowni członkowie mojej Rady państwa! 

„Ponieważ podezas zeszłej kadencji spełniły 
się warunki, pod któremi Rada państwa na 
mocy prawa swego konstytucyjnego kompeten- 
tną staje się do opracowywania spraw prawo- 
dawstwa, wszystkim królestwom i krajom wspól- 
nych, zwołałem ją do pełnienia tej czynności 
jako całkowitą reprezentację Mego państwa. 

„Zagajając jej kadencję, witam was arcy- 
książęta, książęta mego domu, najprzewiele- 
bniejsi, jaśni i szanowni panowie obu Izb Rady 
państwa. i 

„Zamiarem jest moim, skoro z pokończe- 
niem waszych zadań koniec kadencji nastąpi, 
zarządzić otworzenie czyąności szezupłej Rady 
państwa. — Również tyszę, że we wschodniej 
połowie Mej monarchii czynność konstytucyjna, 
która już w mojem w. księztwie Siedmiogrodz- 
kiem tak pomyślnie zawładła, rozpocząć się 
będzie mogła wszedzie nanowo. Ku temu ce- 
lowi, który w interesie owych królestw A nie- 
mniej i calego państwa w bliskim czasie ży- 
czę sobie widzieć osiągniętym, zmierzają powa- 
ważne usiłowania Mego rządu. Zanfanie i praw- 
dziwe pojęcie rzeczy pawiodą do dopięcia tego 
błogiego zamiaru. m 

„Między zamknieciem poprzedniej kadencji 
a dniem dzisiejszym leży szereg ważnych dla 
Mego domu jak i dla państwa wypadków. 

„Przyjęcie korony meksykańskiej przez Me- 
go pana brata, arcyksięcia Ferdynanda Ma- 
ksymiliana, obeenie Maksymiliana I. cesa- 
rzą Meksyku, które nastąpiło za mojem przy- 
zwoleniem, uczyniło koniecznem uregulowanie 
dotkniętych tą sprawą praw agnatów. W tym 
celu urządziłem w Miramare dnia 9. kwietnia 
b. r. układ familijny, którego udzielenie wam 
rządowi Memu zleciłem, 

„Usiłując gorliwie przyczynić się do utrzy- 
mania i utrwalenia pokoju ogólnego, winszuję 
sobie dobrej komitywy 1 przyjążnych stosunków 
Mego rządn z resztą wielkich mocarstw Europy. 
Nie ustane w starannem pielęgnowaniu tych sto- 
sunków i czynieniu wszystkiego, aby oddalić 
zawikłania zewnętrzne ol Mego państwa, za- 
przątnionego Obecnie tak ważnemi Sprawani 
wewnętrznem!. a h 

„Jedną z przyczyn długoletniej waśni na 
północy Niemiec właśnie co usunięto w Sposób 
najzaszezytniejszy. k 

$ eprezentacja Mojego państwa z doświad- 
czonem swem patrjotycznem uczuciem podzieli 
Moje zadowolenie, iż położono koniee wojnie 
między mocarstwami niemieckiemi a Danią, tra- 
ktatem pokojowym, podpisanym w Wiedniu dnia 
30. października, którego ratyfikacji w tych 
dniach oczekujemy. Traktat ten mieści w so- 
bie wypełnienie najwyższych oczekiwań. © 

„Wałeczność sprzymierzonych wojsk 1 ma- 
rynarki wojennej Austrji i Prus zdobyły świetną 
palmę, a mężne i sprawiedliwe powstrzymanie 
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się mocarstw neutralnych ułatwiło -ostateczne 
porozumienie. 

„Zgoda między Mną a Moim dostojny sprzy- 
mierzeńcem, królem pruskim, okazała na no- 
wo swą wysoką wartość pamięci godnemi re- 
zultatami. 

„Całe Niemcy za3 —nie wątpię o tem - wobee 
świetnego i szezęśliwego załatwienia Sprawy, 
poruszającej niemi do głębi, odzyskuja znowu 
tę zgodność, która jest tak dla ich wlasnego 
bezpieczeństwa i dobra, jak dia spokoju i ró- 
wnowagi Europy potężną rękojmia. 

aZ nbolewaniem Mojem, nieszczęsne skutki, 
które wywarły w ostatnich czasach wypadki w 
królestwie DVolskiem na sąsiednie kraje Mojego 
państwa, wprawiły Mój rząd w konieczność 
wprowadzenia środków wyjątkowych w tyeh 
krajach dla zabezpieczenia spokojności wewnę- 
trznej i obrony osoby i mienia łudziom spokoj- 
nym. , 

„Srodki te wyjątkowe miały rezultat po- 
myślny, zabezpieczywszy zagrożone interesa. 

„Z zadowoleniem przeświadczyłem się, że 
cześć jedna tych środków już tym razem oka- 
zała się zbyteezną, i chętnie oddaję się ocze- 
kiwaniu (nadziei), iż w niedalekim ezasie będzie 
je można zupełnie usunąć. 

„Szczególną waszą uwagę zwrócą sprawy 
finansowe Mojego państwa. 

„Niepomyślne stosunki, panujące na targo- 
wiey pieniężnej w calej Europie, nie mogły nie 
wywrzeć tamujących swych skutków i na po- 
stęp w rozwoju gospodarstwa i finansów Au- 
strji. | 
„W tem niezaprzeczenie trudnem położeniu 
pokrycie powiększonych potrzeb państwa do- 
tąd odbywało się zawsze z punktualnością. 

„Poważna dążność do oszczędności przed- 
stawia uspakajające rękojmie, iż po umorzeniu 
nadzwyczajnych spłat państwa, istniejących je- 
szcze w obecnym perjodzie, spodziewać się 
można ostatecznego usunięcia przeszkód w spra- 
wie wałuty i w równowadze dochodu z wydat- 
kami państwa. 

„Wyjątkowo w obecnej kadencji przedłożo- 
ne wam będą dwa budżety. t. j. najpierw na 
rok 1865, a bezpośrednio potem na rok 1866. 

„Tym sposobem przejściowym można bę- 
dzie utorować uporządkowanie co do nastepstwa 
czasu kadencji Rady państwa i sejmów krajo- 
wych i zabezpieczyć możliwość ukończenia prac 
budżetowych w należytym czasie przed rozpo- 
częciem finansowego roku. 

„Pierwsza w drodze konstytucyjnej uchwa- 
lona ustawa finansowa już w rachunku państwa 
za rok 1862 znalazła swe zamkniecie. 

„Ten rachunek państwa jeszcze w tej ka- 
dencji rząd Mój wam przedłoży. 

„Polecam waszemu zgłębieniu i ocenieniu 
wnioski do ustaw, regnlujących stałe opoda- 
tkowanie, których szybkiego wprowadzenia w 
życie życzyć sobie należy tak w interesie spra- 
wiedliwszego i jednostajniejszego rozkładu po- 
datkowych ciężarów, jak też w interesie odpo” 
wiedniejszego pokrycia wymagań podatkowych. 


„Czynność waszą poświęcić musicie i innym 
wnioskom finansowym, mającym na celn po- 
prawę istniejących ustaw, a po części i nie ma- 
łoznaczne ulatwienia dla podatkujących. Wspo- 
mnę między temi wniosek do ustawy, zmniejsza- 
jącej podatek osobowy w mojem Wielkiem ksie- 
stwie Siedmiogrodzkiem. 

„Od wielu lat rząd mój zwraca całą uwagę 
na ekonomiezao-polityczne zjednoczenie Niemiec, 
które w artykule 19. aktu związkowego nazna- 
czone jest celem dążności Rzeszy i późniejsze- 
mi traktatami otrzymało wybitniejsza postać, 
tudzież wyraz, odpowiedniejszy stosunkom czasu. 

„bla pomyślnego załatwienia tej kwestji, 
polegającej na stosunku związkowym i będącej 
dla interesów Austrji bardzo ważną, potrzeba 
było układów, które się dotąd prowadzą z ca- 
łem poczuciem ważności sprawy. 

„Rezultaty ich zostaną panom udzielone, i 
spodziewam się, że nie będą bez wpływu na u- 
stanowienia nowej taryfy cłowej, która ma 
przyjść do skutku jeszcze w przeciągu bieżącej 
kadencji. 

„Znając korzyści, płynące z pomnożenia środ- 
ków komunikacyjnych dla Mego państwa w ka 
żdym względzie, poleciłem memu rządowi, od- 
tąd nieustannie i energicznie przyłożyć reki do 
wybudowania systematycznej sieci kolci žela- 
znych, wystarczających potrzebom Moich kró- 
lestw i krajów. 

„Stosownie do tego Mego zamiaru rząd mój 
wkrótce przedłoży panom szereg projektów o gwa- 
rancji rządowej której domagało sie kilka nowych 
przedsiębiorstw. W każdym razie podczas tej 
kadencji jeszcze, i to niezadługo, przyjdzie na 
stół ten wniosek, którego przedmiotem jest linia 
kolei, mająca być wybudowaną do Siedmiogro- 
du i wewnątrz tegoż kraju. 3 

„Z głębokiem ubolewaviem patrzę na kleski, 
które dotknęły przemysł w Mem państwie, jak i 
gdzie indziej. 

„Stanowisko jednak postępowe, które przemys! 
zajmuje już teraz, daje mi nadzieję, iż doczeka 
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się trwałego i pomyślnego rozwoju wkrótce przez 
własną siłe pod wpływem pokoju i pod opieką 
zbawieunego prawodawstwa. 

„Kilka projektów, mających na celu popar- 
cie ekonomieznych interesów, tudzież inne wnio- 
ski, należące do kompetencji rajchsratu pelnego, 
trzyma rząd Mój w pogotowiu, aby jeszeze w 
ciągu bieżącej kadencji oddać je pod obrady. 

„Jest żyezeniem Mojem, za którego spełnie- 
nie reczy mi wasza pelna poświęcenia gorliwość, 
aby zadania, do których się zabieracie, raźno 
dospiały końca, albowiem szereg ważnych i ob- 
«zernych wniosków leży przygotowany przez 
rząd Mój dla czynności szezuplejszej Rady pań- 
stwa, której otwarcie zawisło od owego przy- 
puszezenia. 


„Szanowni ezłonkowie Mojej Rady państwa! 
Towarzysząc wam w ważnych waszych zada- 
niach z zapewnieniem Mej cesarskiej łaski, nie 
zapominam 0 trudnościach tych zadań. Lecz 
silna jest Moja ulność, 1% za waszą radą i po- 
mocą powiedzie Mi się, państwo, powierzone Mi 
przez Opatrzność, silną dłonią pokierować ku 
szeześliwej przyszłości. Ufność tę czerpię z mi- 
łości i wierności, z rozumu i sily Mych ludów, 
których polecam wszechmocnej opiece niebios z 
gorącem życzeniem Mojeswo serca. aby losy ich 
spełniły się ku zbawieniu i sławie ich wspólnej 
ojezyzny.* 


Przegląd polityczny. 


Poniedziałkowe dzienniki wiedeńskie nie 
mogą wyjść jeszcze % pod wrażenia mowy ha- 
snerowskiej, która się im okazała całkiem niestra- 
wną. Dzienniki ministerjalne, obaczywszy nie- 
dobrą o niej i prawie jednomyślną w publi- 
ezności opinię. wypierają się solidarności z Ha- 
snerem, dowodząc, że zdania, wyrzeczone przez 
niego, nie są zdaniami rządu, choeiaż stanowi: 
sko mianowanego“ przez monarchę a nie Wy- 
bieranego przez Izbę prezydenta rajchsratu jest 
tego rodzaju, iż osobistość jego uchodzi jeżeli 
nie za członka rządu, to przynajmniej za jeden 
z najgłównicjszych jego organów. Morgenpost 
dowiaduje się, że kilku dyplomatów zagrani- 
eznych zażądało wyjaśnień od rządu wiedeń- 
skiego z powodu tej mowy, chociaż nie pojmu- 
je, coby ich tak bardzo zaniepokoiło. Giełda 
wysiliwszy się najprzód na zrozumienie tej nie- 
słychanie trudnej do zrozumienia oracji, zni- 
żyła kurs papierów. 

Na poniedziałek popoludniu i wczoraj roz- 
pisane były zebrania klubów w starej zbrojo- 
wni wiedeńskiej, jak to się działo lat poprze- 
dnich. Centrały noszą się z myślą uczynienia 
koncesji dla rozmaitych żywiołów  rajchsrato- 
wych, i zamiast 9 ezłonków do wydziału adre- 
sowego chea wybrać 12, dla zastąpienia wszy- 
stkich opinij. Nie rozumiemy tylko, jaką wię- 
kszością głosów będzie rozstrzygać ta dwuna- 
stka, i kto będzie rozstrzygać przy równości 
głosów. N. fr, Presse zapowiada wielką ener- 
gię opozycyjną ze strony znanych liberałów le- 
wicy rajchsratowej; ale nie wierzy w jej wy- 
trwałość, albowiem p. Schmerling potrzebuje rzec 
tylko parę zręcznych zwrotów o jedności pań- 
stwa, o wrogach, o dualistach i separatystycznych 
dążnościach, a cała energia opozycyjna lewicy 
schowa rogi jak ślimak. 

Najświeższy mamy przykład tego na umie- 
szezeniu ostatniej pożyczki Zómilionowej. Po- 
dług uchwały zroku 1862, każda obłigacja po- 
Żyezki państwa austriackiego ma być kontrasy- 
gnowana przez czlonków tak zwanej „komisji 
kontrolującej długi państwa ,* która się składa 
z delegatów Izby. Gdy p. Plener zgłosił się po 
te podpisy, komisarze nie chcieli podpisać , do- 
wodzącć ministrowi skarbu, że skoro pożyczka 
ta przyszła na miejsce nieumieszczonej jeszeze 
pożyczki srebrnej z roku 1864, to papiery jej 
nie potrzebują podpisów; jeżli zaś Świat finan- 
sowy uważa ją za nową i nie chce jej kupo- 
wać bez kontrasygnaty komisarzy rajchsrato- 
wych, to snać urządzono ją bez pozwolenia Ra- 
dy państwa I oni nie podpiszą. P. Plener miał 
zapewniać, że pożyczka ta rzeczywiście nic jest 
nie nowego: wtedy komisja wychodząc ze sta- 
nowiska loiki, zażądała zwrotu niesprzedanych 
jeszeze obligacyj poprzedniej pożyczki srebrnej 
z r. 1864. Pokazało się, że p. minister skarbu 
nie mógł uczynić zadość temu żądaniu, albowiem 
obligacje były zastawione. Część ich znajdowa 
ła się w depozycie u Mendla, konzula austrja- 
ekiego w Amsterdamie, który niedawno jak do- 
nieśliśmy, znikł ztamtąd w niewiadomym kie- 
runku. Gdy zaś z telegramu wczorajszego wi- 
dno, że pożyczkę tę zaczęto już sprzedawać 
i że pozbyło się jej prawie */, części, to rzecz 
naturalna, że opór komisji, kontrolujacej długi 
państwa, ustąpił przed naleganiem ministerstwa, 
i zrobiło się no woli rządu, mimo owej ener- 
gii opozycyjnej. 

Pożyczka ta niezwykłem zresztą cieszy się 
poparciem. Czytamy w W. f. Presse: 

„Kardynał książę arcybisknp wiedeński, 
Rauscher zwrócił uwagę duchowieństwa na no- 


Rok IH. 


Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ- przy 
ulicy Waluwej pod l. 285 m., iudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGLOSZEMA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za oplalą od miejsca objęlosci wiersta dro 
boym drukiem 6 centów, oprócz opiaty stęplowej 50 
centów za każdorazowe Umieszczenie, 

Przedplatę i ogłoszenia na całą FPraneję przyj 
muje jedynie p. Ludwik Plonski w Paryżu Boule- 
vard du Irinee kugėno 59. 

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wolizeilo Nr. żz, 
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frankowaniu. RĘKOPIŚMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 


wą pożyczkę podatkową, i przypomina mu ter- 
mina subskrypcji. „Wprawdzie chrześciańską 
miłość bliźniego, powiada kardynał Rauscher w 
swym okólniku, ma przedewszystkiem na oku 
duszstarownietwo, lecz obejmuje ono także i 
popieranie światowej szczęśliwości. Jest to dla 
wszystkich obywateli państwa rzeczą wielkiej 
wagi, ażcby uporządkowane zostały linause. pań- 
atwa austrjackiego. Fundusze religijne i całe 
mienie kościola bierze wtem udział. Jeżeli sza- 
nowne duchowieństwo własnym udziałem i rze- 


|telnem przedstawieniem stanu rzeczy popierać 


będzie pożyczkę, to wypełni ono pierwszy obo- 
wiązek wzgledem ojczyzny, a nawet względem 
kościoła „austrjackiego.* 

Wczoraj obiegała także we Lwowie pogło- 
ską o podobnym okólniku księdza arcybiskupa 
Wierzchlejskiego i księdza metropolity Litwino- 
wieza. 

Czescy posłowie i ezęść morawskich z pe- 
wnością już nie przybędzie do Rady państwa. 


, Oprócz mowy Hasnera zaniepokoiła w Wie- 
dniu mowa jenerala Lamarmory, której wy- 
ciąg podaliśmy wezoraj w Ostatnich wiadomo- 
ściach. Pocieszają się tam wprawdzie wyra- 
żeniem jego, iż „prywatnie tylko eo do swojej 
osoby żąda jakiegokolwiek załatwienia (irgend 
welehe Loesung) sprawy weneckiej,“ ale któż 
wie, co Lamarmora sobie myślał przy tem „ja- 
kiemkolwiek załatwieniu?" . W skutek tego po- 
wiedzenia rozeszły się znowu pogłoski o skłon- 
ności Anstrji do uznania królestwa Włoskiego. 

Podług wiedeńskiego korespondenta do lon- 
dyńskiej Times, toczą się obecnie ważne układy 
między wiedeńskim i paryzkim gabinetem. „Au- 
strjacki rząd, pisze on, chętnie by przystał na to 
ażeby unieważnić traktat zurychski, który fak- 
tycznie od roku 1860 jest unieważniony, gdyby 
Francja przyrzekła, iż nie będzie pochwalać 
włoskich ataków na Wenecję.* To znaczy, Au- 
strja jest skłonną status quo we Włoszech u- 
znać pod pewnemi warunkami. „Chociaż kon- 
wencja % dnia 15. września, pisze korespondent 
ów dalej, gabinetowi temu jest bardzo niemiłą, 
to przecież oznajmia on Ojcu św., ażeby 
gospodarstwo swoje w przeciągu dwóch lat u- 
porządkował, ponieważ Austrja nie może mię- 
szać się w sprawę rzymską. Z drogiej strony 
miał hr. Rechberg wysłać d. 12. października 
depeszę do Paryża, w której oświadcza, iż pa- 
pież w razie potrzeby wezwie pomocy katolic- 
kich mocarstw, a te będą miały prawo udzielić 
mu żądanej pomocy.* 

Rzymski zaś korespondent do Kreuzzeitung 
pisze: „Z Wiednia i Madrytu nadeszły tu bar- 
dzo przezorne oświadczenia. Z Madrvtu powia- 
dają, iż wtedy dopiero nastąpi właściwe ze 
strony Hiszpanii oświadczenie, gdy Francja za- 
wiadomi ją urzędownie o konwencji; w Wiedniu 
zas postanowiono w nie się nie mięszać. Zape- 
wnić moge, że nuncjusz wiedeński w depeszy 
poutnej do papieża wyraził się, iż ze strony 
Austrji nie można spodziewać się żadnej ya- 
mocy. Pius IX. żywił zawsze wstręt do Austrji; 
oczywiscie znają w Wiedniu jego przychylność 
ku Francji i liberalizmowi, a monsignore Falei- 
nelh (nuncjusz papiezki w Wiedniu) mniema, że 
Austrja nie wystąni dopóty ze swego wyczeku- 
jącego stanowiska, dopóki papieżem będzie 
Pius 1X.* 

Z tego widno, że Austrja dla sprawy czy- 
sto rzymskiej możeby już nie miała szkrupułu 
uznać królestwa Włoch, ale weneckiej poświę- 
cić nie może, choćhy nawet za uroczystemi przy- 
rzeczeniami, bo ma najlepszy przykład dotrzy- 
mania tych umów na traktacie zurychskim, któ- 
ry w kilkanaście miesięcy po zawarciu przestał 
istnieć i nie obowiązuje pod względem teryto- 
rjalnym ì dynastycznym ani Włochów ani Fran- 
cji. Dlatego nie możemy wierzyć w pogłoski o 
przygotowującem się uznaniu Włoch przez gabinet 
wiedeński. Neue /r. Presse radzi coś podobnego. 

Na parę dni jeduak przed mową Lamar- 
mory pojawił się w dziennikach włoskich całkiem 
inaego tonu dokument. 

Movimento zamieścił następujący rozkaz dzien- 
ny kontradmirała Vacca do stojącej pod 
jego rozkazami dywizji okrętów pancernych: 
„Król Jegomość poruezył mi naczelna dowódz - 
two nad flotą ewolucyjną, składającą sie z ezte- 
rech fregat pancernych jako to: „Re d'Italian. 
„Maria Pia” „Castellidardo" i „San Martino;" 
należy także do niej parowiec awizowy „Aqui- 
la”. Włochy są pierwszem europejskiem pań- 
stwem, które na morzu Śródziemnem tak» llv- 
tę koncentruje; moglyby one ją podwoić wkrót- 
ce. Przyjazne mocarstwa z podziwieniem na 
nią spoglądają, a nieprzyjazne z zazdrością. 
Leez ażeby zyskać szacunek, nie dosyć jest 
rozporządzać wielkieni siłami wojennemi: mu- 
szą one być kierowane z rozsądkiem. dzielne- 
ścią i odwagą. W tym celu żądam wspóldzia- 
nia od mych podwladnych. Przy  silucj woli 
i gorliwej służbietości ze strony wszystkieh, je- 
stem przekonany, iż zaufanie króla i poświęce- 
nie narodowe w dniu stanowczym nie będzie 
bezowocne, i że marynarka obok naszego dziel- 
nego wojska lądowego z pomyślnym skutkiem 
dokona dzieła włoskiej niepodległości. 


GAZETA NARODOWA zd. 16. listopada 1864. 


„Dan w Genui, d. 8. listopada 1804. Na 
pokładzie statku admiralskiego „Re d'Italia*, 
Kontradmirał i naczelny wódz dywizji floty 
Vacca.“ 

Nadto paryska l/a Patrie z dnia 12. b. m. 
umieszcza zagądkową korespondencję z Wene- 
cji o „pewnej (certaine) agitacji na Węgrzech." 
Dzienniki wiedeńskie wszakże nic o tem nie 
wiedzą. 

Trzecia jeszcze mowa niedobrego nabawiła 
humoru niektóre dzienniki we Wiedniu. Książe 
Augustenburg znany pretendent do tronu szle- 
zwicko-holsztyńskiego, na bankiecie w Kiel 
podobno, oświadczył ku największemu zdziwie- 
niu wszystkich liberałów i antiprusaków nie- 
mieckich, iż z wdzięczności dla króla pruskie- 
o, księztwa rzeczone winny wejść w stosunek 
enniczy do korony pruskiej, a flota szlezwi- 
cko - holsztyńska być wcieloną do pruskiej. 
Tym sposobem przyszłyby Prusy bodaj po- 
średnio do anneksji, i to nie bez zgody gabi- 
netu austrjackiego, który przecież znajduje się 
teraz w lepszej niż kiedykolwiek zgodzie z 
Prusami. 

Wojska austrjackie rozpoczęły już marsz z 
powrotem do kraju. 


Z Petersburga piszą do Posener Zig dnia 
7. b.m.: „W ubiegłym tygodniu było znowu czte- 
ry pożary w mieście, które jednakże zaraz w 
powstaniu przytłumiono. I z prowincji nadcho- 
dzą ciągle do Petersburga liczne sprawozdania 
o pożarach, podłożonych nieznajomą ręką. W 
Kałudze schwytano jednego takiego podpalacza 
na gorącym uczynku, lecz nim policja się w to 
wdała, już go rozjuszona ludność rzuciła na pa- 
stwę płomieni. Komisje, wyznaczone do zbada- 
nia przyczyny tych pożarów, natrafily na ślad 
szeroko rozgałęzionych band podpalaczów.* 
Rozstrzelani w lwowskim powiecie (gubernii 
kurskiej) dwaj podpalacze nazywali się Woroń- 
cow i Korniejew. 


Mazzini wydał nową republikańską odezwę 
do Włochów. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 12. listopada. 

d „Giełda nie wierzy w pokój. Dowodzi tego 
ciągła zmienność kursów, która codziennie no- 
wym niepokojem, widmem bankructwa, grozi 
arystokracji finansowej.* Tak w ogólności spra- 
wozdawcy giełdowi przedstawiają usposobienie 
pieniężnego świata; czy jednak takiem jest to 
usposobienie, to właśnie jako kwestję postawić 
by należało. 

Wpatrzywszy się bliżej w tę grę pieniężną, 
co powiększa i zmniejsza, rujnuje albo tworzy 
fortuny na giełdzie, chciałoby się przyjść do 
przekonania, że ci panowie, którzy mówią o 
trwogach giełdy, mylą się najzupełniej. 

Gdyby, przypuśćmy, na jakie dziesięć lat 
z rzędu zapanował na giełdzie ten szczęśliwy 
spokój, do którego giełdowcy zdają się tak ser- 
decznie wzdychać w swoich sprawozdaniach, 
gdyby przez te 10 lat wszystkie papiery stały 
al pari, gdyby żadne państwo nie zaciągało po- 
życzek, i żadne nie miało deficytu; gdyby za- 
miast wypuszczać akcje na nowe przedsiewzię- 
cia, postanowiono remanentem corocznym spła- 
cać stare długi: wtedy naprawdę byłby popłoch 
paniczny na giełdzie, i panowie bankiery po- 
marliby z głodu. 

Dopóki trwa ta zmienność kursów, ta go- 
rączka u posiadaczy akcyj, która im każe pa- 
pier, dziś nabyty, jutro odprzedawać ze stratą, 
dopóty giełdowcy się tuczą. Nerwowe drżenie 
giełd po każdem opadnięciu lub wzniesieniu się 
kursów, to tylko drżenie gracza, co swą wy- 
graną oblicza i dziwi się że za mała, lub sza- 
leje że zbyt wielka; to tylko rozpacz nieudol- 
nego spekulanta co się w obliczeniach pomylił 
i przez to upadł. Jeden i drugi nie drży, że kri- 
zys nastąpiła, bo on na krizys liczył tak jak 
gracz na kartę 

Jeśli więc kursa się chwieją, to nie giełda 
się trwoży, bo to czas żniw dla niej; trwoga 
leży gdzieindziej, dokoła giełdy, w tym tłunie 
co się o ostatek grosza boi, i aby go ocalić, pra- 
gnie to kupić, co ma kurs wysoki, a sprzedać, 
co nisko stoi, i tym sposobem czy papiery stoją 
w górze, czy spadły, zysku bankierom napędza. 

Są więc obawy na świecie, obawy wielkie, 
bo się groźnym chaosem objawiają na giełdzie, 
ale to nie są obawy giełdowców. To są obawy 
wszystkich jednostek, które razem składają lud 
i ludy, to są obawy tych, co na czele tych lu- 
dów stoją jako mistrzowie lub panujący. 

A giełda spokojnie ryby sobie łowi w tym 
zamęcie. 

Jeden z finansjerów tutejszych, p. M. Mil- 
laud, zapowiada nową kombinację pieniężną, 
która właśnie według jego zapewnień będzie 
najstósowniejszą lokacją dla tych, co swoje ka- 
pitały chcą zabezpieczyć od wszelkich wpły- 
wów gry giełdowej. 

Przedsięwzięcie to, oprócz najdoskonalszej 
gwarancji kapitału, ma zarazem gwarantować 
12°% czystego rocznego zysku, nie tylko od sa- 
mej wkładki 500 fr. na akcję, ale jeszcze od 
1.000 fr., które każdej takiej akcji po 20 latach 
przyrosną, 

Jednem słowem, p. Millaud, jeden z współ- 
właścicieli /e Petit Journal i kilku dzienników 
ilustrowanych. politycznych i literackich, obie- 
cuje za 500 tr., złożonych mu ratami, 150 fr. 
rocznego procentu! 

, Jaka to będzie kombinacja, dotychczas nie- 
Wiadomo. Bądź co bądź, jest ona dowodem, że 
pomimo chwiania się kursów, a może właściwie 
dla ich chwiejności, spekulanci mają teraz wy- 
borną okazję do prowadzenia wody na swój 
miyn, że się więc wcale nie trwożą. 

Pan Aleksander Zabielski, który, jak to 
wam Już niejednokrotnie donosili moi koledzy w 


korespondencjach, zajmuje się z najchwalebniej- 
szą gorliwością tutejszą szkołą emigracyjną pol- 
ską, wydał „Odezwę do Przyjaciół Polski,“ wzy- 
wającą do składania funduszów tytułem ofiar 
na tę szkołę, która utrzymuje i uczy 52 mło- 
dych ziomków naszych, a ma jeszcze zapisa- 
nych na liście 40, którym dla braku funduszów 
skromnego zasiłku po półtora franka dziennie 
wypłacać nie może. 

Do odezwy tej jest załączony rachunek 
przychodu i rozchodu na czas od maja do paź- 
dziernika, wykazujący dochód ogólny fr. 8.574 
c. 95, a wydatek 9.188 c. 85 tj. za przeciąg 5 mic- 
sięcy ma szkoła deficytu 613 fr. 93 e. Pomimo tak 
złego stanu funduszów pan Zabielski nie wątpi, 
że jego wołanie znajdzie odgłos przychylny, jak 
dotąd go znajdowało u ludzi pojmujących, że 
udzielenie pomocy naukowej jest największym 
darem, jaki młodej emigracji dać można, zwła- 
szeza że } an Z. potrafi przez swoją zapobiegli- 
wość stawiać tę młodzież w możności korzysta- 
nia z tej pomocy, przez zaopatrzenie jej potrzeb 
materjalnych. 

Rachunek powyższy poświadczyli za zgo- 
dny z księgami opiekunowie szkoły: pp. Adam 
Bartoszewicz, Antoni Jasieński, Kasper Malecki, 
Hieronim Rojewski, Euzebiusz Rydzewski, Kle- 
mens Wierzbicki, Karol Zaszczyński. Wymieni- 
łem te nazwiska umyślnie, ażeby wskazać, że 
pomiędzy niemi nie ma ani jednego, którego 
dźwięk pieniężny, metalicznym swym odgłosem 
znajdujący echo na giełdach europejskich, ka- 
załby się domyślać jakiej potężnej protekcji, ja- 
kiego mecenasowskiego poparcia. Szkoła stoi 
z drobnych darów i robi tyle, a gdyby ludzie, 
wywatowani banknotami, nie cierpieli na chro- 
niczną głuchotę, jak wiele zrobićby mogła! 

Bawiący obecnie w Szwecji poeta, Włodzi- 
mierz Wolski, ma ogłosić drugi zeszyt swoich 
śpiewów. 


Ziemie polskie. 


Wspomnieliśgmy już o artykule urzędowego 
organu hr. Berga, zawiadamiającym, że wy- 
chodźeom powrót do kraju zostaje niemal zu- 
pełnie przecięty. Posłuży om jako świadectwo 
obecnego postępowania rządu moskiewskiego, i 
dlatego podajemy go tu dosłownie: 

„Odkąd szalony bunt został przytłumiony 
i po wykroczeniu rewolucyjnego teroryzmu, 0- 
świadczenia, jakie chcemy uważać za szczere, 
poddania się iprzywiązania, nadeszły ze wszy- 
stkich stron: rząd uczynił wszystko co mógł, 
aby ulżyć klęskom, spowodowanym przez ten 
bunt. Tak przed kilkoma miesiącami ofiarował 
wszelkie możliwe ułatwienia powrotu do kraju 
wszystkim, tylko zbłąkanym, którzy żałujące 
swego błędu pragnęli odtąd żyć spokojnie. 
Wszyscy ci, którzy chcieli korzystać z tych u- 
łatwień, potrzebowali tyłko nadesłać do misyj 
cesarskich za granicą wyznanie swych błędów, 
wskazując udział jaki mieli w sprzysiężeniu, a 
prośby ich, przesyłane do Warszawy, otrzymy- 
wały szybką odpowiedź, bo przypuszczano 
szczerość wyznań. Jednym, mniej skompromi- 
towanym , dozwolony został powrót; innym, 
którzy mieli czynny udział, jako naczelnicy 
band, był wzbraniany, chyba że zgadzali się na 
stawienie przed sądem wojennym. Pomiędzy 
300 osobami, które wróciły w ten sposób do 
Królestwa, znalazła się pewna liczba takich, któ- 
rzy wobec życia, pełnego nędzy, jakie przedsta- 
wiało się im w przyszłości za granicą, nie cofnęli 
się przed oczekującym ich sądem, również jak i 
takich, którzy bez paszportów sami stawili się na 
granicy, oświałczając, żesą gotowi stanąć przed 
sądem wojennym. Nikt z tej ostatniej kategorii 
nie pożałował utności, pokładanej w rządzie. 
Co do pierwszych, tych, którzy uzyskali pozwo- 
lenie do powrotu, to takowi otrzymawszy pasz- 
porta w zarządzie jenerał-policmajstra, odsyłani 
byli na miejsce stałego zamieszkania, gdzie po 
ponowieniu przysięgi na wierność, mogli bez 
żadnego uiepokojenia powrócić do dawnych 
swych zajęć. 

„Na nieszczęście, w kilku wypadkach dobra 
wiara rządu została oszukaną, a łaskawość, ja- 
kiej dał dowód, żle odwdzięczoną. Z 300 osób, 
które powróciły do kraju, jedenaście musiano 
oddać pod śledztwo, ponieważ przekonano się, 
że wyznania ich były kłamliwe, i że kilku z 
nich należało do żandarmów wieszających i mor- 
derców, dla których nie może być łaski. 

„Właściciel Szczekociny w powiecie olku- 
skim, Artur Łubiński, który powrócił w czerwcu 
z paszportem przetrzymanym, odesłany został 
do miejsca zamieszkania, zkąd zniknął w sier- 
pniu tak, że niewiadomo gdzie się znajduje. 

| „Niejaki Bronisław Kuchciński, mieszka- 
niec miasta Suwałk, który był w bandach a 
następnie uciekł za granicę, otrzymał na wła- 
sne żądanie pozwolenie powrotu do kraju i 
dnia 1. (13) września opatrzony został paszpor- 
tem jenerał-policmajstra dla udania się do do- 
mu. Zamiast udać się do Suwałk, uciekł do 
Prus, gdzie został aresztowany wraz z kilkoma 
innymi w skutek podejrzenia o zamach zbrojny 
przeciw odosobnionemu folwarkowi. 

„Dzierzawca dóbr Siąszyce w powiecie ko- 
nińskim, Józef Ludwicki, uciekł w zeszłym ro- 
gu za granicę i także na własne żadanie uzy- 
skał pozwolenie powrotu do kraju. Dnia 8. (20.) 
pażdziernika otrzymał paszport dla udania się 
do Konina, gdzie dotąd się nie pokazał. 

„Wobec takich wypadków nie będzie mo- 
żna się dziwić, że odtąd prośby w celu uzy- 
Skania łaski powrotu do kraju, nie będą tak 
szybko załatwiane; wina spada na tych, którzy 
nadużyłi względności rządu.“ 


Warszawa. W liście z d. 9. b. m. pisze 
warszawski korespondent Posenerkż: „Dnia 1. 
stycznia ma być stan wojenny zawieszonym na 


jeden miesiąc i potem zupełnie zniesionym, je- 
źli nie zajdą jakie wybryki i mieprzyzwoitości 
(Ungehórigkeiten). Dla stojących w Królestwie 
oficerów krok ten niekoniecznie byłby przyje- 
mny, gdyż odpadłyby znaczne dodatki wojenne 
do żołdu. Z dodatków tych olicerowie bardzo są 
zadowoleni, gdyż wynoszą trzy czwarte cześci 
zwykłego żołdu, i życie w ogóle tańsze jest 
jak w Moskwie.“ 

Charakterystycznem jest dla zewnętrznego 
widoku Warszawy, co dalej pisze tenże kore- 
Spondent : „W samej Warszawie i w bezpośre- 
dniej blizkości stoi obecnie 43.000 wojska ró- 
żnej broni. Ale co szczególne i co mianowicie 
uderza cudzoziemców, to że przy takiej masie 
wojska na przestrzeni dość małej tak mało wi- 
dać wojskowego ruchu. Gdyby się tu i ówdzie 
nie spotkało patrolu, straży albo ordonansu, 
nie wiedzielibyśmy wcale, że mamy załogę. Na- 
wet capstrzyki i pobudki, na strażnicach mia- 
sta i u rogatek, odbywają się tak cicho bez 
hałasu, że zaledwie najbliżsi mieszkańcy je sły- 
szą; nie mamy tu nawet pojęcia o hałaśliwem 
powoływaniu straży pod broń, jest bowiem do 
tego używany i w dzień i w nocy dzwonek na 
strażniey, który daje znak straży. Nie słychać 
też w nocy przy zmianach straży i przeglądzie 
rontów żadnych głośnych komend; i można 
nie tylko w pobliżu strażnicy, ale i w niej sa- 
mej spać całą noc bez przebudzenia. Jeźli 
cała postawa moskiewskiego sałdata jest opu- 
szezona, to już krok jego jest tak niedbały, że 
gdy nawet cały batalion maszeruje ulicą, zale- 
dwie w ciszy noenej ten marsz słychać, zwła- 
szcza gdy nieraz połowa batalionu nie trzyma 
się kroku.* 

Organa moskiewskie rozgłosiły były w Pa- 
ryżu, że hotel Europejski i pałac Zamojskich 
oddano właścicielom: tymczasem nawet Pose- 
nerka prostuje tę wiadomość, donosząc, że te 
gmachy są ciągle w ręku rządu, który ich u- 
żywa na pomieszkanie oficerskie i na inne cele 
wojskowe. 

W innej korespondencji donosi Posenerka : 
„Z powiatu łęczyckiego słychać o nieprzyje- 
mnych dla rządu starciach włościan z komisja- 
mi włościańskieni. Włościanie chcą tylko z ca- 
rem mieć do czynienia, a zresztą z żadną wła- 
dzą. Z kilku gmin wybierają się nowe deputa- 
cje do Petersburga, żądając przestrojenia nietylko 
trybu uwłaszezenia. ale i sądów gminnych, 0- 
becnie bowiem sądy wójtowskie okazały się 
zupełnie nieodpowiedniemi.* 


W Płocku i Radomiu oddano sądom popraw- 
czym kilka spraw o gwałty, popełnione przez 
włościan. Sądy wydały wyrok według prawa, 
lecz władze wojskowe dla przypodobania się 
włościanom i obudzenia nieufności i niechęci do 
urzędników polskich, wyrokiich unieważniły bez 
żadnej prawnej do tego racji i sędziów oddały 
pod sądy wojenne; te oddaliły ich od obowiąz- 
ków. Pomimo tego komisarze włościańscy coraz 
bardziej tracą u włościan powagę swoją. W tych 
właśnie okolicach włościanie jednej wsi pobili 
komisarza, przesłanego do nich przez Milutyna. 
Życzyćby należało, ażeby obywatele więksi, gdzie 
się tylko da i o ile da, ułatwiali się sami z 
włościanami. Wiemy, że to jest rzecz nie łatwa, 
ale konieczna, i dla tego żadne usiłowania pró- 
żnemi nie bedą. Zamiast targować się z komi- 
sjami. lepiej byłoby zbliżyć się do włościan. Po- 
rozumienie z nimi mniej kosztować będzie za- 
chodów, niż stosunki z komisjami; potrzeba tyl- 
ko do tego nieprzymuszonej woli i serca. 

Dnia 8. b. m. wybrało kupieectwo warszaw- 
skie (85 członków) pod nadzorem jenerała Wit- 
kowskiego, na głosowaniu sekretnem z kandy- 
datów, przez reprezentantów podanych, większo- 
ścią głosów : Leopolda Kronenberga na starsze- 
go; Juliusza Hermana na podstarszego ; Henry- 
ka Toeplitza i Juliusza Helda na zastępców 
tychże, który toskład piastować ma urząd star- 
szych w następnych trzech latach, do listopada 
1867 r. 

Rozkazem do warszawskiej wykonawczej 
policji z dnia 11. listopada r. b. zezwolił hr. 
Berg na wydanie śrutu, własnością kupców war- 
szawskich będącego, umieszczonego w składach 
artylerji. 


Kijów. Urzędowy organ Anienkowa, Tele- 
graf Kijowski, uwiadamia 6 wydanym dla dye- 
cezji kijowskiej zakazie stawiania nowych krzy- 
żów przy drogach i na polach; gdzie się już 
znajdują takie krzyże na gruntach dziedziców, 
mają je oni albo ogrodzić albo zwalić i spalić. 


Kronika. 


Trans;ort więżoiów. W ubiegły piątek wywie- 
ziono ze Lwowa popołudniowym pociągiem 6 więżniów 
politycznych do Ołomuńca. Imiona tych więźniów są: 
1) Cezary Haller, skazany na 6lat ciężkiego więzie- 
nia. 2) Fortunat Stadnicki na 6 lat ciężkiego wig- 
zienia 3) Drohojewski na 6 lat ciężkiego więzienia, 
4) Czarnecki Jam, ma 10 lat ciężkiego więzienia. 
5) Tadeusz Romanowicz, na 2 lata ciężkiego 
wiezienia. 6) Dymidowicz. na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia. Z Karmelitów wywieziono więźniów w dwóch 
omnibusach pod eskortą 12 żołnierzy, 2 kapralów i 2 feld- 
weblów na dworzec kolei żelaznej, gdzie dozwolono 
licznie zebranej publiczności, pożegnać wywożonych ser- 
decznem uściśnieniem dłoni. Akt pożegnania był rze- 
wny, lecz spokojny. Ani policyjne ani wojskowe orga- 
na nie wzbraniały publiczności przystępu do więźniów. 
Osobliwie pan plackapitan, który wyprowadzał ich na 
dworzec, zasłużył sobie swą ludzkością i troskliwością 
na serdeczne uznanie. Pożyczył na dworcu 15 koców, 
aby więżniowie owinąć sobie mogli nogi przed ziranem, 
które tego dnia było dotkliwe. Więżniów umieszczono 
po 2 w jednym wagonie. W każdym z trzech wagonów 
znajdowało 8€ po trzech żołnierzy w czwartym zaś 
jecbała reszta eskorty, złożona z pięciu żołnierzy. 

Z zkazanych na dłuższą karę więzienną pozwolono 
pozostać jeszcze w więzieniu lwowskiem pp. Florjanowi 


Ziemiułkowskiemu (skazanemu na 3 lata ciężkiego wię- 
zienia) i Stanisławowi hr. Tarnowskiemu (na 8 lat cież- 
kiego więzenia). Pan Florjan Ziemiałkowski ma b;ć 
przeniesionym do więzienia karnego u Brygitek i tam 
odsiadywzć karę 

Andrzej Edward Koźmian. W Dobrzechowie, ob- 
wodzie jasielskim umarł d, 10 b, m. A, E, Koźmian, syn 
znanego poety i statystyka, jeden z głównych wspólpraco- 
wników Czasu, kióry następujące podaje daty g zmarłym: 
„Andrzej Edward Koźmian urodził się r. 1804 we wsi Pio. 
trowicach, w województwie lubelskiem, z Kajetana Kożmia. 
na i Anny z Mosakowskich. Pobierał nauki w liceum 
warszawskiem a następnie w iamecznym uniwersytecie, 
W roku 1830 wstąpiwszy jako ochotnik w szeregi wojska 
polskiego, brał udział w kilku potyczkach, ale wkrótce 
użyty do służby dyplomatycznej, zamienił szabię na pióro, 
i lubo młody, wysłany był w delikatnej misji do Berlina, 
gdzie miał się spotkać z księciem Mortemart, poslem 
francuzkim, jadącym do Petersburga. Po upadku powsta. 
nia w r. 1831, S. p. Koźmian osiadł w Piotrowicach i tam 
dzielił czas między wiejskie zatrudnienia i prace umysło- 
we, a znaczne zbiory jego książkowe, w rzadkości biblio- 
graficzne obfite, przeszły następnie do Wilanowa, nabyte 
przez hr. Augusta Potockiego. Po śmierci ojca swego, 
Kajetana w r. 1856, osiadł w Paryżu, przybywając tylko 
w odwidziny do familii swojej do Dobrzechowa, Wśród 
takich odwidzin śmierć go wczoraj zaskoczyła po krótkiej 
a dolegliwej chorobie. $, p. Andrzej Edward Koźmian był 
nietylko jednym z stałych korespondentów naszych paryz- 
kich. do czego mu dawały sposobność liczne jego stosun- 
ki w sferach polilycznych francuzkich, lecz również zasi 
lał często dziennik nasz obszerniejszemi pracami. Wydał 
on dzieła ojca swego Kajetana, z pamiętników jego niedru- 
kowanych jeszcze udzielał nam zajmujących ustępów, a 
znany jego przekład Makbeta wierszem liczy się do uda- 
niejszych. Oprócz pism swoich, drukiem tu i ówdzie o- 
głoszonych, zostawił kilka rękopisów, których wydaniem 
miał się zająć, a jak słyszeliśmy, spisywał wspomnienia, 
które mają obejmować wiele ważnych szczegółów do dzie- 
jów kraju naszego. * 

Nowe dzieło © Polsce. W Londynie wyszła w bie- 
żący mroku ksiązka pod lylułem: Polish experiences 
during the insurection of 1863—4, W, H. Ral- 
lock. Jest to pamiętnik o 350 stronnicach, opatrzony ma- 
pa Polski w dawnych granicach, i podzielony na 24 od- 
działów, mianowicie; Wstęp — Przygotowania do wyja- 
zdu — O podróżowaniu w Polsce i o charakterze narodo- 
wym Polaków — Wiełki tydzień i niedziela Wielkanocna — 
Galicja — (Galicja (ciąg dalszy) — Powstancy — Bitwa 
pod Kobylanką — Lwów — Wołyn — Moskiewskie postę 
powanie — Kijów — Podole i Kamieniec Podolski — Wy- 
prawa wołyńska — Wysockiego atak na Hadziwilłów — 
W podróży do Warszawy — Litwa — W podróży do Lwo- 
wa — Poznan — Wizyta ukradkiem w granice Kongre- 
sówki — Przejażdżka po W. księztwie Poznanskiam — 
Z Poznania do Krakowa — Wydalenie autora. — Dzieło 
kohczy się na przekladzie bezrymowym poematu Kra. 
sinskiego: Resurreciuris, poprzedzonym rozprawką o poe- 
cie, Należy oddać tę słuszność autorowi, że nadal swej 
pracy cechę prawdy i bezstronności, 

Ciekawe i ważne odkrycie zrobiono we Wloszech. 
Uczyniono spostrzeżenie, że źrenica oka u człowieka, giną 
cego nagłą i niespodziewaną śmiercią, zachowuje obrar 
przedmiotu, który przed swem zgaśnięciem uchwyciła, O 
tóż z spostrzeżenia tego uczyniono wniosek, że na Żreni- 
cy zamordowanego znajduje się prawdopodobnie cząstko 
wy przynajmniej obraz mordercy. Jakoż wniosek ten zosta: 
istotnie usprawiedliwiony doświadczeniem. 6.4. P. upewnia, 
w Florencji udało się z fotografii błony siatkowej w ekv 
zamordowanej kobiety dojść sprawcy zbrodni, Zamordo 
wano tam przed niedawnym czasem panią Spognoli. Na 
polecenie szela policyjnego zdjęto z blony siatkowej jej 
oka siaranną fotograliż w powiększonych rozmiarach i o 
trzymano tym sposobem obraz spodniej części i praweg 
policzka jakiejs ludzkiej twarzy. Twarz ta okazała sie zu 
pelnie podobną do twarzy jednego z dwóch indywiduów 
które jako podojrzane o to morderstwo poprzednio uwię 
ziono. Ciekawe więc to odkrycie, które zrazu poczyty 
wano za bajkę, sprawdzilo się zupełnie. 


Donosiliimy w swoim czasie, że na dniu 5. grudni 
roku 1863 skradzion* zostaly jeneralowi hr. Załaskte 
ma w Jasienicy rozmaite klejnoty i pieniądze, Otóż tem 
dniami powiodło się urzędowł powiatowemu w Brzo owi 
wykryć trzech sprawców tej kradzieży i odebrać im zne 
ezn część skradzionych rzeczy, a skutkiem tego uwo 
niono tez natychmiast kilku domowników hrabiego, któryc 
nieslusznie podejrzywano o tę kradzież, 

Zabójstwo. W Wierzbówce w obwodzie brzeżanskii t 
gdy wójt tamtejszy dnia 7. b, m. wieczorem upominzl 
kilku młodych uriopników z Podfilipia, którzy przybyli 
tam na odpust i robili wrzawę, ugodził go jeden z nich 
kijem tak silnie w głowę, że nalychmiast padł nieżywy 
poczem inni jeszcze bili leżącego już na ziemi. Wino- 
wajców oddano już sądowi. 

W dziwny sposób zdradził się onrcgdaj pewien zło- 
dziej, który wlazłszy w nocy przez okno do prywatnego 
pomioszkania, pokradł rzeczy w znacznej wartości, Gdy 
na doniesienie właściciela urzędnik policyjny udał Bię na 
miejsce kradzieży, znalazł koło okna kartę legitymacyjną 
złodzieja, zgubioną zapewne podczas pospiesznej prze- 
prawy przez okno. Właściciel jej został zaraz areszto- 
wany 

Hamorlstiekie listy, które wyrokiem sądu prag- 
skiego zawieszone zostały ną 3 miesiące, rozpoczną Wy- 
chodzić znowu temi dniami. 


W Bydgoszezy w Poznańskiem toczył się dnia 
1. b. m. zajmujący proces przeciw właścicielowi dóbr, p. 
Beck, oskarzonemu o oszczerstwo i obrazę Wojska pru- 
skiego. P. Beck bowiem opowiadał w czerwcu r. b. 
w hotelu angielskim w Bydgoszczy wobec zgromadzo- 
nych gości, 0 znanej wyprawie p. kapitana pruskiego 
Wiu.nga w nocy z d. 17, ną 18. kwietnia r b. na teryto. 
rjum królestwa Polskiego odbytej i smutnej przygodzie, 
doznanej przez niego ze strony porywczeg» nieco pułkoe 
wnika moskiewskiego, Nelidowa, w sposób niezbyt dla 
wojska pruskiego pochlebny. Obecny opowiadaniu po- 
rucznik pruski p. K. natychmiast doniósł o tem władzy, 
a prokuratorja widziała się spowodowaną oskarzyć p. 
Becka. Przed sądem bronił się obżałowany głównie tem, 
że opowiadanie jego było jedynie powtórzeniem wersji, 
powszechnie rozgłoszonej w całej Okolicy, że mianowi- 
cie szczegół, iż p Winning leżał unóg pułowniką Nelido- 
wa, opowiadano mu jako zupełnie autentyczny w Wojci- 
nie, Sąd przecież uznał obżałowanegy winnym oszczer- 
stwa wojska pruskiego i skazał go ną 20 tal. grzywny, 
resp. tydzień więzienia i zapłacenie kozsatów sądowych 


"acz" 


a 


Prócz tego przysądzono kapitanowi Winningowi prawo 
ogłoszenią wyroku w dziennikach publicznych na koszt 
skazanego w przeciągu 6 tygodni, 

Przygoda myśliwska. Z Zloczowskiego donoszą 
nam o zabawnym wypadkn myśliwskim , który niebawem 
uzyskał rozgłos w calej okolicy, Do pewnego dworu dał 
znać leśniczy państwa Kupcze, że 19 sztuk dzików poka- 
zało się w jego lesie, Dziewiętnaście sztuk dzików, to 
kąsek niecodzienny, wiadomość leśniczego poruszyła tedy 
wszystkich Nimrodów okolicznych. Zarządzono wielką o- 
blawę i zaproszono duże myśliwych. mianowicie z Buska, 
spodziewając się z góry świetnych skutków, przeznaczo- 
nych zająć najpierwsze miejsce w myśliwskich annalach 
okolicy. Gdy się już goście zjechali, rozpoczęto oblawę, 
podzieliwszy las na pięć partyj. Cztery partje przeszu: 
kano bez skutku, zostałatedy już tylko jedna, do ktorej nie 
przykładano wiele nadziei, zwlaszcza iż była mocno prze- 
rzedzoną. Zabrano się tedy z pewnem rozczarowaniem i 
niechętnie do obławy w piątym oddziela a po drodze czy- 
niono rozmaite uwagi nad przyczyną niepowodzenia, Z u- 
wag tych wyplynęło jasno, że nikt inny nie winien, tylko 
jakis biedny pies srokaty, który psuje polowanie. Skaza- 
no tedy srokatego psa na śmierć, a wyrok mieli wykonać 
myśliwi, skoro się delinkwent pokaże. Jakoż wkrótce po 
uchwale wychodzi z lasu pies srokaty. Na widok winowaj- 
cy złożyli się myśliwi, pięć wystrzałów padło i pies sro- 
katy legł nieżywy. Aie zaledwie przegrzmiały strzały, 
wszczyna się wśród obławy ogromny hałas i 19 dzików, 
8 starych a 11 młodych wypada z lasu i spokojnie odda- 
ła się od zapalonych Nimrodów, którzy wystrzeliwszy na- 
boje na biednego psa srokatego, nie mogli powitać po 
myśliwsku pożądanych gości. Żałosnym wzrokieu poże- 
gnali zwierzynę i wrócili w kwaśnym humorze do domu. 
Tak się skończyło wielkie polowanie na dziki. 


Statystyka krynollnowa. Pewien fabrykant w Lu- 
gdunie otrzymał temi dniami zamówienia na 300.000 ki- 
logrumów t. j. 600 000 funtów elowych stalowych obrę- 
czy na krynoliny. Pewien dom handlowy w Paryżu prze- 
daje rocznie 600.000 kilogramów (14.000 cetnarów) takich 
obręczy. W Francji nosi 12 milionów dam krynoliny, a 
każda z tych dam spotrzebuje w przeciągu roku jedną 
krynolinę, weżącą jeden kilogram.. Damy francuskie no- 
3zą tedy na sobre 12 miiionów kilogramów czyli 27 mi- 
lionów funtów Stali. 


(Ł) Teatr polski. Onegdaj odegrano na naszej sce- 
nie poraz pierwszy trzy.aklową komedję „Dziwadła*, prze- 
robioną ze znanej powieści p. J. I. Kraszewskiego 
tej samej nazwy. Jeżeli już zazwyczaj nie udają się pró- 
by dramatyzowania powieści, lo próba niniejsza jest nie- 
zawodnie jedną z najniepomyślniejszych. Już sam wybór 
był wcale nieszczęsiiwym. „Dziwadła* Kraszewskiego, 
jestto powieść obfilująca we wszystkie zalety, tylko nie w 
zaletę, stanowiącą główny warunek dramatycznych utwo- 
rów, nie w akcję. Kraszewski dał nam w niej piękny, z 
dokładnością prawdziwego znawcy wykończonz obraz 
gruntownej, lecz powolnej przemiany młodocianego chara- 
kieru. Piórem psychologa i tilozofa przedstawił nam cały 
szereg rozmaitych, logicznie wiążących się uczuć i wra- 
żeń, z których jak z drobnych cegiełek stanął gmach no- 
wego, silnego i pięknego zarazem charakieru. Uczucia te 
i wrażenia nie rodzą się nagle z wypadków, kiełkują one 
powoli pod tchem otoczenia, w którem się znajduje bo- 


*hater, wypływają z cichych zajść codziennego, wiejskiego 


"życia. Cały proces psychologicznej przemiany, której ułe- 
ga glówna osoba powieści, obraca się okolo osi subtel- 
"nych bardzo motywów, odbywa się bez intrygi i zawikłań. 
ljest to nié cienka, zwijająca się powali w cały kłębek, 
Autor rozłożył tresć swoją na dwa tomy, a aby tem le- 
ntaj -przedstawić ową przemianę charakteru, każe się bo- 
haterowi swemu spowiadać w listach, pisanych pod wpły- 
wem doznawanych wrażeń, malujących coraz wyrazniej 
to konsekwentne przeistaczanie się serca i duszy, te akli- 
"matyzowanie się charakteru wśród nowego mu zupełnie 
oświata. Listy te, malujące na tle indywidualnem szkice wy- 
-padków i osób, stanowią piękną, zaokrągloną całość po- 
„wieściową, ale zbyt szczupły zasób dramatycznego ruchu 
-i akcyj. 

Z takiego tematu nie wiele mógł zrobić autor drama- 
tyczny. Z natury rzeczy odpaść musialy wszystkie powoli 
si nieznacznie działające, psychiczne sprężyny i sprężynki, 
„wszystkie raczej pod wpływem czasu i okoliczności, niż 


zz 


niego. Książe Humbert powita prawdopodobnie 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. listopada 1864. 
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wypadków rozwijające się fazy moralnego procesu — a po- 
zostać sam wątly i kruchy szkielecik istotnej akcji, za 
szczupłej do wypełnienia komedji. jest jednak powód, 
który jeżeli się nie mylimy skłonił autora do u- 
dramatyzowania „Dziwadeł*. Kraszewski naszkicował w 
nich niezrównanym pędzlem wydatne, oryginalne typy, 
pełne życia i charakterystyki. Przedstawione z wielką pla- 
styką, typy te wydawały się przerabiaczowi jedynemi dla 
sceny, Jakoż istotnie i pan koniuszy i stary kapitan i pan 
Graba i Irena są to wyborne postacie, któreby się dosko- 
nale wydały n8 scenie, i piękne pole popisu nastręczyły 
artystom, ale jak powiedzieliśmy, zostaje po wyrzuceniu 
nie dających się udramatyzować motywów i wpływów 
psychicznych za mało akcji i intrygi, sby poruszyć i za- 
trudnić te typy należycie w komedji, Autor rato- 
wal się tem, że znaczuą część osób powieści oddalił z 
widowni, jak n.p. owego filozofa-oryginała Piotra, zaścian- 
kową rodzinę szlachecką i Zonę i syna pana Graby, ale 
nawet i tej zeszczuplonej liczby osób nie zdołał dostate- 
cznie ożywić, 

Tym sposobem z pięknej powieści powstała bardzo 
mierna komedja, obfita wprawdzie w charakterystyczne , 
ale lużne, an: intrygą ani akcją nie ożywione postacie . 
Przez konieczne wypuszczenie wszystkiego tego, co się 
tylko opowiedzieć a nie udramatyzować dało, stał się przed- 
miot niejasnym. Działania osób nie mogło być odpowie- 
dnio umotywowane, widz często domyślać się musial z 
trudnością związku i znaczenia, a często nie dorozumiał 
go się wcale. Z wykonczonej, łogicznie przeprowadzonej 
powieści, zostały się zajścia i osoby, rażące właśnie nie- 
zupełnością i niekonsekwencją. Kto znał powieść, 
szedł żle na komedji, kto jej nieznał, wyszedł jeszcze go- 
rzej. Pierwszy nie poznał w niej wcale Dziwadel*, drugi 
nie mógł wyjasnić i powiązać sobie uryakowych, niepo- 
wiązanych scen. 

Gra artystów była dobra. Pan Linkowski ucharaktery- 
zował się i grał wybornie, Był to duszą i ciałem teu sam 
koniuszy, to samo dziwadło charakterystyczne, jakie nam 
odmalował Kraszewski, Tak a nieinaczej chciał go mieć 
autor, O panu Rapackim w roli kapitana (wymieniony w 
tej roli na afiszu p. Nowakowski nie grał z niewiadomych 
przyczyn) również tylko najchwalebniejszy sąd wydać mo. 
zemy. Widać było, że obaj ci artyści nie ograniczyli się 
na temacie podanym im w przerobionej komedji, ale wy- 
studjowali swe role na samej powieści Panowie Królikow- 
skii Wilkoszewski, tudzież panna Wenclówna przyczyniali 
się ile możności do podniesienia sztuki. P. Doroszynski 
dowiódł, że umie oddać z talentem i humorem typy Ko- 
micznych, na pół sprytnych, na pół głupkowatych faga- 
sów, Są to jego właściwe role, 

Chociaż rozbierana tu sztuka po raz pierwszy gra- 
ną była na naszej scenie, teatr był pusty w najfatalniejszem 


wy- 


tego słowa znaczeniu. 


Ostatnie wiadomości. 


Bruksela 14. listopada. /ndependance 
zapowiada, że kwestja wenecka okaże się wkrót- 
ce na porządku dziennym. Czynią w tym celu 
usiłowania u gabinetu wiedeńskiego. Książę 
Metternich otrzymał bardzo pojednawcze in- 
strukcje. Rząd włoski chee zamiast projektu 
Selli, rozpisać pożyczkę przymusową. 

Paryż 14. listopada. Jutro ogłosi 
Constitutionnel artykuł, pochwalający mowę La- 
marmory. Odpowiedź Drouina na depeszę La- 
marmory odeszła dnia 11. bm. do Turynu. Znaj- 
duje się w niej zarzut, że oświadczenia wło- 
skiego rządu sprzeciwiają się zasadzie nieinter- 
wencji, i że dążenia narodowe, skoro je rząd 
włoski za swój program podnosi, mogą być 
przedmiotem dyplomatycznej korespondencji. 

Paryż 14. listopada. Nigra konferował 
niedawno z Drouinem, poczem wysłał depeszę 
do Turynu, która donosi o zupełnem porozumie- 
nin z rządem franeuzkim co do noty Lamar- 
mory. Pan Benedetti udaje się z końcem mie- 
siąca do Berlina. W parlamencie włoskim wy- 
czekują z ciekawością mów Pepolego i Mordi- 


carowę w Nizzy. Carowa zamierza odbyć wy- 
cieczki do Florencji i Neapolu. 


Agence Bullier utrzymuje, że zna osnowę 
noty, którą dnia 15. z. m. wystosował gabinet 
wiedeński do Rzymu o konwencji. Hr. Rech- 
berg wspomina w tej nocie o rozmowie, którą 
miał w Wiedniu z nuncjuszem papiezkim, a w 
której zastępca rzymskiego dworu odwoływał 
się do negocjacyj między Rzymem, Francją, Au- 
strją i Prusami w roku 1861. Pan Rechberg 
mniema, że konwencja nie jest tego rodzaju, 
aby dawała powód do wracania do układów, które 
wówczas rozbiły się o żądania Francji, i wybrać 
we Włoszech za punkt wyjścia fakt dokonany. 
Nota ma dodawać, że Austrja zastrzega sobie 
rozważenie jeszcze tego przedmiotu. Hr. Rechherg 
oświadcza, że przy znanem usposobieniu gabi- 
netu austrjackiego stolica apostolska tylko od 
Austrji spodziewać się może wszelkiej możliwej 
pomocy. Dalej chwali nota przezorność Waty- 
kanu, który dotąd nie wyraził się o konwencji, 
i wypowiada nadzieję. że Ojciee święty nie po- 
święci żadnego z tych praw, bez których eałość 
państwa Kościelnego byłaby zagrożoną, ale i 
nie zapomni o wzgiędach, które winien cesarzo- 
wi Napoleonowi. 

Inwalid petersburgski ogłasza wyrok, kon- 
firmowany przez Murawiewa a skazujący pod- 
porucznika Pawłowskiego na wypędzenie z woj- 
ska moskiewskiego za to, iż przy napadzie po- 
wstańców na miasteczko Różane zarządził złą 
obronę i stał się winny strat w ludziach i pie- 
niądzach. Początkowo obwiniono Pawłowskiego 
o porozumienie z powstańcami. 

Posener Zeitung donosi znowu, że cndzo- 
ziemcy boją się zakupywać dobra w Kongre- 
s ówce, wystawiane na licyację. 


Neue F, Prese pisze o mowie tronowej: „Mo- 
wa którą konstytucyjny cesarz austrjacki za- 
gail trzecią sesję Rady państwa, ma głównie in- 
teresa finansowe na względzie. W kilku zale- 
dwie krótkich i rezerwowanych zdaniach poru- 
szoną jest w niej zewnętrzna polityka, króciej 
jeszcze zajmuje się monarcha rozwojem kon- 
stytucyjnym, ale z tem większą dokładnością 
rozwodzi się nad finansowemi zadaniami Rady 
państwa. A ponieważ są to zadania, całkiem 
suche, jak n. p. uchwalenie sum, nregulowanie 
podatków, koncesje nə kolei żelazne, taryfy 
cłowe: wiec przez to samo stał się suchym ton 
mowy tronowej, który tem mniej zdołał sprawić 
wrażenie na czytelniku, ileże w dzisiejszej wy- 
tężonej, możnaby powiedzieć krytycznej sytua- 
cji, spodziewano się z ust monarszych wyja- 
śniającego położenie oświadczenia. Po austrjac- 
kim monarsze spodziewać się wprawdzie nie mo- 
żna wyroczniowych zdań poruszających na wzór 
mów tronowych napoleońskich świat cały, a 
angielskie mowy tronowe także są tyłko suchą, 
kupiecką frazeologią; mniemalibyśmy jednak, 
że chwilowe położenie Austrji na zewnątrz, a 
jeszcze bardziej stosunki wewnętrzne mogą 
bvć pożądaną  sposobnością do manifesta- 
cji, któraby była nie omieszkała sprawić po- 
myślnego wrażenia. W dawniejszych mowach 
tronowycch w Wiedniu, panowało mimo wszel- 
kiej ostrożności, nakazywanej przez sytuację, tak 
sympatyczne ciepłe uczucie, że każdy z słucha- 
czów czuł się porwanym, od wątpliwości oswo- 
bodzonym, w ufności zatwierdzonym — a tego 
ciepła nie znajdzie w dzisiejszej mowie trono- 
wej z boleśnym żalem uważny czytelnik. Im 


groźniejsze położenie, im przykrzejsze usposo- 
bienie, im wstrętniejszy stan finansów, im smu- 
tniejsze stosunki gospodarcze, im naglejsze wy- 
magania nowych usiłowań — a przyznaje to 


3 


prawdopodbnie silne słowo otuchy, słowo ufno- 
ści, słowo obietnicy !!* 

Stara Presse pisze zaś o mowie tronowej: 
„Minister finansów powziął śmiały plan wnieść 
odrazu dwa budżety. Wielkie zasadnicze wąt- 
pliwości sprzeciwiają się temu rządowemu ży: 
czeniu. Pominąwszy iż jest możliwem, że wseho- 
dnia połowa państwa może wejść w stan kon- 
stytucyjny i obradować będzie nad budżetem z 
r. 1866, jeśliby jeszcze nie został uchwalony: 
to zachodzi znowu pytanie, czy myśl ministra 
finansów nie zetrze się z zdrowym parlamen- 
tarnym zmysłem praktyki. Uchwalanie po- 
datków ma obok finansowej także i polity- 
czną ważną stronę. — Rząd nie uzyskuje przez 
nie jedynie pieniądze, ale i zaufanie kraju. U- 
chwalanie podatków dysponuje z góry najwie- 
kszą częścią siły parlamentu, a co najważniej- 
sza. jest wotum ufności nietylko dla istniejącego 
ministerstwa, ale i dla innego, które powstać 
może jeszcze przed upływem roku 1866, z za- 
sadami, przeciwnemi ministerstwu dzisiejszemu. 
Żadne ministerjum, które nie jest pewne swego 
istnienia — a które pewne jest koka 
no wystepywać z takiem żądaniem przed par- 
lamentem. Jeżeli kilka budżetów uchwalać się 
bedzie od razu, zachwianą zostanie ciężko 
istota konstytucjonalizmu. Wtedy zatrze się 
granica rzeczy pozwołonych. Chwilowa wię- 
kszość, uległa ministerstwu — rozrządzi na 
kilka lat naprzód dochodami państwa, właśnie 
może dlatego, że w przyszłym roku spodziewa 
się być tylko mniejszością. Cóż się więc stanie, 
gdy na drugiej sesji następey starej Izby nie 
potwierdzą uchwały swych poprzedników ? Cie- 
kawiśmy argumentów, któremi zechce udowo- 
dnić minister konstytucyjny, że uchwalenie kil- 
ku budżetów od razu, jest konstytucyjnym i 
bezpiecznym krokiem.* 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w ponie- 
działek wieczór stronnictwo ministerjalne Izby 
niższej zaprosiło prawie wszystkich posłów na 
naradę poufną. Tylko 42 posłów się zebrało, a 
i z tych niektórzy tylko przez ciekawość. Wielu 
z posłów, którzy w dawniejszej kadencji nale- 
żeli do stronnictwa ministerjalnego, obecnie się 
odstrychnęli i przeszli do opozycji. 

Korespondent nasz z Wiednia wspomniał 
wczoraj o pośle bukowińskim , Szymonowiczu. 
Nadesłano nam z poczty lwowskiej następujące 
co do tego posła wyjaśnienie : 

„Pan Symonowicz należy do narodowości 
polskiej w najściślejszem znaczeniu; wszakże 
kto wnosi z tego że powinien stanąć w o0- 
pozycji lub wcale wstąpić do koła polskiego, 
myli się — właśnie dlatego, ponieważ jest po- 
słem z Bukowiny. Pan Symonowicz niewątpli- 
wie zajmie stanowisko takie, jakie tylko mąż, 
pełen nauki i charakteru niezłomnego, zająć po- 
winien, ale nie należy mu przesądzać ani wska- 
zywać drogi, albowiem należy on do ludzi nie- 
zbyt wielu, widzących jasno i zdrowo, widzą- 
cych doskonale czego i jaką drogą szukać 
trzeba.* 


| w 


Dzienniki wiedeńskie z wtorku zapisują po- 
głoske o blizkiem zaprowadzeniu stanu oblężenia 
w prowincji Friaul, z powodu ruchów powstań- 
czych tamże. 

Va'erland donosi, że w Paduańskiem i We- 
rońskiem polieja odkryła kilka składów broni i 
bomb Orsiniego. Straże finansowe na granicy 
minciońskiej i lombardzko-tyrolskiej zostały zna- 
cznie pomnożone, w celu udaremnienia przekra- 
dania amunicji i broni do Wenecji. 


? Część urzędowa. 


4 Konknrsa: Na kilka stypendjów z fun- 
*dacji Glowińskiego, Zawadzkiego i Potockie- 
go po 210, 157.501 105 zir., potem na Je- 
1dno stypendjum z fund. Żebrowskiego na210 
zir. dla uczniów prawa pochodzenia szla- 
checkiego, i na dwa stypendja po 105 zlr., 
dla ruskiej młodzieży, uczącej się prawa lub 
filozofii. Termin 15. grudnia. Podawać: do 
namiestnictwa. Dowody: metryka (gdzie po- 
trzeba, legitymacja szlachectwa); swiadectwo 
ubóstwa i szkolne. 


Edykta Sąd kraj, lwowski zawiadamia 
Abrahama Glasera iż przeciw nieprawnemu 
oddaleniu się tegoż ce. k, prokuratorja skargę 
wniosla; kurator p. dr Natkes, Sąd obwo- 
dawy Nowy Sącz zawiadamia pp. Włady- 
sława i Zuzannę Skrzynskich o nakazie pła- 
tniczym sumy wekslowej 4,000 fr. rzecz lde- 
sa Dwist; kurator dr. Micewski, Sąd krajo- 
wy we —wowie oznajmia Józefowi Szydłow- 
skiemu o nakazie płatniczym 100 fr. na rzecz 
Mojżesza Grinherga wydanym. 

Licytacja. U dyrekcji wojskowej inży- 
nierji w Krakowie d, 28. listopada b. r. ce- 
lem objęcia zbudowania 4 pieców piekar- 
skich, Wadjum 93 złr. 25 cent. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Podług wykazów, otrzymanych z osta- 
tniego perjodu robót w roku hieżącym dal. 
szego czyszczenia koryta Dniestru, wydobyto 
z rzeki 200 sztuk kamieni, mających razem 
3529 stóp kubicznych, między temi sziuki po 
90 do 100 stóp kubicznych, 


Nowa taryfa cłowa dla zboża. Do- 
tychczasowa taryfa niemieckiego Związku 
Cłowego , ustanawia na Żyto, jęczmień, 0- 
wies i hreczkę cło wchodowe w ilości 6 fe- 
ników pruskich od szefla (14 garncy pol. 
skich), na pszenicę i niewymienione powy. 
żej gatunki zboża, tudzież bób, groch, proso, 
Boczewicą i wykę, po 2 srebrne grosze (10 
kr. a. w. Brebrem) od szefla. Taryfa zsġ 
nowego  Zwiąiku Cłowego, konstytującego 
się włąśnie pod dyrekcją Prus, wyznacza na 
wszystkie gatunki zboża i roślin Btrączko- 


wych bez różnicy po 5 feników od Bzefla. ! 


Kupcy królewicecy wnieśli jednak pomimo te- 
go ułatwienia proźbę do rządu pruskiego, 
aby zniósł całkiem cło od wprowadzonego 
zboża, a nim to nastąpi, aby przynajmniej 
ułatwił na razie i uprościł manipulację cło- 
wą przy zbożu, przewożonem przez kraje do 
Związku Ułowego należące. 


— Dyrekcja dróg żelaznych warszaw.- 
sko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej po- 
daje do wiadomości osób interesowanych, że 
poczynając od dnią 15. listopada b. r. prze- 
wóz Inu. konopi i pakuł w komunikacji tran- 
sitowej na przestrzeni od Warszawy do Ka- 
towic i Szczakowy, w ładunkach pełnych, 
licząc najmniej 300 pudów na wagon . dopeł- 
niać się będzie zgodnie z taryfami, obowią- 
zującemi na drogach sąsiednich za opłatą 
obniżoną. Według tego opłata wynosić bę- 
dzie od pudu a) z Warszawy do granicy kop. 
8.15, b) z Warszawy do Sosnowca kop. 8.96. 

Bankructwa. W Wiedniu: księgarz 
Markgraf; w Reichenbergu: Józef Hercig fa- 
brykant sukna; w Tryescie trzy wielkie firmy. 

Akcje banku anglo-zustrjackiego i kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, znalazły wstęp na 
giełdzie berlinskiej, 

(S. m.) Z pod Rohatyna 12. listo- 
pada 1864. Pamięlny to będzie dla nas rol- 
ników rok bieżący, a kto bez szwanku i zna- 
cznego ubytku w majątku z niego wyjdzie, bę- 
dzie się mógł nazwaś szczęśliwym, 

Mozolne wprawdzie zbiory zhoża z dniem 
1. listopada pokończono, lecz kartofle nie wy- 
brane, i nasienie nie ocalone, toż samo kuku- 
rudza nie doszła, teraz dopiero wyłamuje się. 
Potraw czyli otawa bujnie wyrosła nie po- 
koszona, a z pomiędzy niej wyglądają wierz- 
chy w lecie zebranych kopiec pogniłego siana. 
Konicz pierwszego i drugiego pokośu, oraz 
wyka pogniły i na paszę nie Uzyteczna, Siew 
ozimy w zupełności nie uskuteczniony, a 
przez wczesne mrozy, późne w kulcach prze- 
mrożone zasiewy, nie robią zadnych nadziei, 
Zięble nie porobione, rąbanie sągów i wy- 
wóz z lasów nierozpoczęty. Mimo tych wszy. 
stkich klęsk cany produktów w sprzedaży 
hurtownej mało co poszły w górę i w tutej- 
szej okolicy, gdzie wszystkie gorzelni już są 
w ruchu, a zatean potrzeba zbożajw pełni, nie 
płacą drożej jak za pszenicę w miarę jako- 
ści od 4 złr. 50 ct. do 5 złr,, żyto na 150 
funtów 3 złr. jęczmień od 250 do 3 złr., 
hreczkę 3 złr., owies 1.40, kukurudzę prze- 
szłoroczną 4 złr. Groch, bób, fasola zupeł- 


nie się nie udały i na sprzedaż ich niema, 

Toż samo i nasienia koniczu wyginęło. 
Lenistwo i obojętność ludu wiejskiego na 

wszelki z pracą polączony zarobek przecho- 


dzitu wyobrażenie Do roboty codziennej w tych ' 


krótkich dniach 6 godzin trwającej, robotnika 
po 30 centów dostać trudno Ztąd w wię- 
kszych gospodarstwach koszta administracji 
dojdą do sum bajecznych. a przeciwnie do- 
chody zredukują się do zera, 


Przemyśl d. 8. listopada, Ceny płodów | 


surowych na tutejszej targowicy. tudzież w 
Jarosławiu, Jaworowie, Mvżciskach. Sądowej 
Wiszni i Niżankowicach były następujące: 
Mierzyca pszenicy 3.60, 3.30, 3.50, 2-80, 2.55, 
250;— żyta 1.94, 1.80, 1.50, 1.60, 1.47, 1.50; 
jęczmienia 142. 1.60, 1.40, 1.40, 1.29, 1.36; 
owsa 95 kr., 1.10, 80 kr.. 90 kr., 77 kr, 95 
kr.; hreczki 1.97, 1.50, 1.50. 1.50, 155, —; 
ziemnisków 1.20, 1.36, 1 zł, 80 kr., 1.45. —; 
1 cetnar siana 1.50, 1.50, —, 1.20. 85 kr., 
—; I cetnar welny w Jarosławiu. 160 złr. 
1 sąg drzewa twardego 6,50, 750, 7zł., 9zł., 
6.90, 1.15; miękkiego 5,20, 650, 5 zł, 7 zł., 
5.15, 6 zł. a. w. 


Wiedeń, !2 listopada, Zboże. Ruch na 
giełdzie zbożowej zaledwo wart wzmianki, 
Kupujący chcieliby taniej, sprzedający zaś 
drożą się, i nie chcą nic zspuszczać. Przeni- 
ea przeto z trudnością tylko utrzymała się 
przy cenach zeszlolygodniowych Sprzedano 
jej tylko 25.000 mierzyc; 83*4fiwa po 3.30, 
56— 8Tftwa 3 — 3.5 złr. bez dostawy, Žy- 
to mało zwraca uwagi. Cony bardzo chwiej. 
ne; na miejscu w Wiedniu płacą za 81 — 82 
ftwe po 2.70, 52 — Sdfiwe 2.75. Jęczmień 
zaniedbany ; ceny spadają; na miejscu w 
Wiedniu dostać można TI—72 fiwy po 2.25 
do 2.30. Owies poniekąd wzięty, iceny oka- 
zują skłonność do podwyżki, za mierzycę 
50 — 51ftw. 1.52 — 1:55. zł Ceny mąki z mly- 
nów parowych pozostały niezmienne Cesare 
ska igrysik nr.0 po 10.00 — 10.75; piekarska 
przednia nr. 1. 9— 10 złr.; piekarska i grysi- 
kowa nr.lł. po 7.50—8,25, bułkowa nr, III. 5.25 
—6.25;bułkowe nr. IV, 4 50— 5.25; poślnr. V. 
3.50 — 4.50; zytnia przednia nr, 0, 5.75 — 
6.75; biela nr. I. 4.75, ciemna nr. II. 3.50— 
4.15 a. w. 

Gazety rolniczej, wydawanej w War- 
szawie (przy ulicy Elektoralnej nr. 760) nr. 
43 z d. 31. października zawiera następujące 
przedmioty: Przyszłość naszego rolnictwa 
przez Aleksandra Makowieckiego. O ochra- 
nianiu zdrowia (ciąg dalszy) przez dr. An- 


, gmunta Jaroszewskiego ; 


toniego Żółkiewskiego. O uprawie lnu nad ; 
Niemnem (z 13 rycinami — ciąg dalszy) | 


przez Karola Dąbrowicza. O włosiennicy u 


jagniąt przez Piotra Seifmanna. Sprawozda- ! 
nie o sztucznem zapładnianiu pszenicy po- 


dług metody Hibrenka. dukonanem w Gali- 
cji, przez Antoniego Gostkowskiego. Kore- 
spondencje gospodarskie: z Gulieji, przez Zy- 
z nad Teśminy 
rzez Seweryna Korowaj-Metelickiego, — i 
z okolic Zytomierzą. Wiadomości literacko- 
rolnicze. Nowiny i ogłoszenia gospodarskie. 
Gazeta handlowa, która zsczęła wy- 
chodzić z d 1. pażdziernika w Warszawie, 
pomimc obietnicy w prospekcie nezyniunej, 
że będzie traktować przemysł roiniczy, ża- 
dnego w pierwsz;ch trzynastu swych nume: 
rach w tym kierunku nie umieściła artykułu; 
z innych, jako interesujace ziemian, godniej- 
sze są wzmianki: O spławi: na rzekach w 
Królestwie. O handlu drzewnyw. Chmiel. 
Spław po rzece Niemnie i Wyrób przetaków 
w Dębnie. 


Przyjechali d. 14. listopada. © 

Pp. Osdorowicz A. z Moskwy, Gedrojc 
J. z Moskwy, Hoffmann L. z Lahserwitz, Tru- 
skolawski H. z Jasioniowa, Chojecki Z. z Dro- 
hojowa, Krukowiecki E. z Budzanowa, hrab. 
Karnicki W, poseł z Sztokholmu, hr. Pru- 
szybski O. z Wołynia, Litynski J. z Wierzbicy, 
Haszlakiewicz-Gottleb A. z Lówczy, Heimroth 
A. Romanowski J, z Uhnowa. 

Wyjechali d. 14. listopada. 

Pp. Górski W. do Lipicy górnej. Pig- 
dzilowski M. do Ochodża, Galdhaber H. do 
Jezierny. Falkowski W. do Witryłowa, Cz3j” 
kowski M. du Żyrawy, Wiśniewski W. do dic- 
dlisk, Kasprzycki J. do Czerniowiec. 


rzi | Dają |Fądrą 


Kurs iwowski, 


W.a.] W. A. 

z dria 15. listopadz. gl. | ct! gi.) ct 
Dukat hoienderski 5 46] 550 
Dukat cesarski 5|48] 5 58 
Moskiewski pół:mperjał 9148; 9 62 
Moskiewski rubel arebrny l 80| 1 82 
Moskieweki rubel papierowy . 1|46 1 48 
Pruski talar kur. . . 1/73] 1 15 
Balic. listy gast. w. 4. 5 73 77) 74 42 
Galic listy sast m k, u 17,42 "8 14 
Galicyj. oblig. indem 45] 7438 15 50 
Pożyczka narodowa. .? 5] 80 —, 80 73 
e kolei żel. gal. . 5 4 {236 50 238 50 


Wiedeń 14. listopada. 


Metaliki na wal. a. + 
Pożyczka narvil. 
Metaliki na m. k. . 
Ohl. ind. niż. austr. - -| 90|20 
węgiers. . . -f 74/75 
chor. i ban.. „Ą 25/25 
=- p»  alicyjsk. ' 
n n» bukowińs. . „| 71/25 
» n  Siedmiogr. 


2g 
E 


n 
LJ LJ 


-3 
= 
=, 
> 


uu as 233 30 


Pożyczki loteryjne. | ; 

Losy pożyczk. z r. 1839 . .|ł60 00/160 50 
1 5 „ 1854 . .| 89:75] 90 00 
kredytowe k 4 

ks. Ksterhazego . . . 


tsim JARO 12 
br. Palify . . . 


s 8 za 1 - 


ks, Klary © SER 


3 


„ hr St. Genois . . 
„ miasta Budy - . . 
„ ks. Wiudiscbgratz . 
„ hr. Wałdstein. . 
„ hr. Keglevich |. . 
n Rudol a, . » ù : . 
Akejc banku i przem. 
Banku narod. 8ustr. . , , 


| 
783100 
82 75] 83 25 
173 100179 20 
.ł193 20]193 50 


„ . znglo-nustr. IE 
Zakładu kredytowego . , 
Kolei półn. Ferdynanda , 

» „Baliczjskiej . . . «1237 004237 25 
czerniowiec. z wpł. 25/0 „| 48175] 40 00 

Kursa zagraniczne | | 
(3-miesięczne) | 
97,80] 97 90 


Augsb. 100 złr. nr. . 
Frankf. u. M. 100 . 97,90] 98 00 
Hamb. 100 mark. . . 87100] 67 15 


Loadyn 100 fun.. . . 116; 10116 25 


Paryż 100 frank. . . j 46 20] 46 25 
Warszawa 14. l stopada. | 
Półimperjały . p rubli | 00 00 goloo 
Liaty zastawne III ok. ,„ 14 71] 14)74 
kupon. , 00 13] 00 00 
Akcje kol. żel. war.-wied. n 80 05] EQ|25 
Akcje kol. żel. war.bydg. n 86 00] 86150 


Paryż 14 ilat pada, | | 
Renta S SZ... sahal allo 


aE, za aa | sol:„| soloo 


Nadesłane. 


Dzis odbyło się w kościele w Mikuliń- 
cach solerne żałobne n»bożeństwo za duszę 
śp. barorów Jana i Józefy Konopków, rie- 
gdyś właścicieli Mikuliniec, wraz z poświę- 
ceniem piękiego i kosztownego pomnika, 
wzniesionego dla nez= eria pamięci zmarłych, 
ks.tem i staraniem wdzięcznej sieroty. „Do: 
boeżyńcom i opiekunom swoim wdzięczna 
wychowanka, Helena Komar.“ Oto prosty ate 
jacże wiele mówiący napis! W wieku ego- 
izon i ostygioś i nezuć szlachetnych, jakżeż 
to mił: podnieść czyn piękny po wszystkie 
czasy rendxiej a dziś unjrzadszej wdzięczni- 
ści. SŚmut:a ironia atosunków światowych! 
Oto biedna wychowanka ofinrą znacznej Czę- 
sci szcznpłego mienia swego Sołaca dług 
wdzięczności swoim dobroczyńcem. 

Czuł te bez wątpienia k»żden z obecnych 
na tem nabożeństwie a wrażenia i uczncia, 
przejmnjące wszyatkich, znalazły wymowny 
wyraz w pięknej mowie ulnbionego kazno» 
dzie, księdza Trzińskiego, który ze słów 
proroka: „Zmilujcia się nademną przyjaciele 
moi, bowiem ręka boska dotknęla mię,* wy- 
snuwając zastógowąnie do powodów żałobne- 
go zebrania, mówił o obowiązku chrześciań- 
skim modłesia sie za duszę zmarłych kre- 
wnych, przyj:ciół i bliżnich. 3 

Powracając z tego budującego ohchadu 
doznałem nieiiłrgo wrażenia na widox pa- 
łacu mikuliniecki go, tego przed dwunastą 
laty zbudowanego pyszm go gmachu. a przed 
rokiem jeszcze siedziby dohroczynsej, u. 
przejmej i gościnnej właścicielki Serce tn i 
wrota zawsze były otwarte! Cóż to i jakże 
rażąca zmiana! Pustka i zaniedbanie. W mn- 
rach tych mieszkają dzierzawcy, dziedzi- 
nice chwastami Zzarós!, rogate i nierogato 
bydło pasie się po gazonach, rabatach kwiato- 
wych i kląbach tak do niedawna pielęgno- 
wanych O, zaniedbauie większy to i szyb- 
Hay niszczyciel niź czas! pomyślałem w 
duchu ze wstydem i boleścią odwrócilem się 
od tego niemiłego widoku, zwracając my:l 
do przyjemniejszych wrażeń, wyniesionych z 
kościała. 

Tarnopol 8, listopada 1864. . 


Adwokat krajowy 
we Lwowie. 

dr. Ignacy Czemeryński. 

utrzynuje sa kancelarię w il- mu 

pod l. 18 m. przy ulicy Halickiej 
i Kapitulnej. 


„Ski. 
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; Dnia 15 i 16. grudnia rb. 


Gi 


nastąvi 1sze ciągnienie 
wielkiego Brunszwickiego% 
. « s 3 
osowan'a pievięźnego. 
Kavitał do wylosowania wynosi 
J 2.631.250 marków z 17.500 wy- 
d graremi, 

Większe wygrane sg następujące: 
250.800. mark-. 150.000, 100.900, E 
M 50.000. 2 po 25.000. 2 po 20 000, 

{| 2 po 15000, 2 po 12.500, 2 po È 
5 10000. 7500. 5 po 5000, 7 po 3750. 
85 po 2590, i wiele innych po 12530, 
t000 i 500 mark i t a, : 
| I los oryginalny kosztuje 7 zir. w a. B 
', losu 3 złrr 506. w, a, *, losu I 
złr. 75 centów w. a. 
EJ Pviecenia z dołączeniem pieniędzy 
M wykonują się najspieszniej. | 
Upraazn się O zgłoszenie wprost 


d psd adresem: 1095 1-6 
Elsas et Belifgmann 
Banqniera in Hamburg 


A LEG" W dniu 22 sierpnia r. b. 
został u mnie wygrany wielki los 
102.000 mark na nr. 23.838. 


aa. 
b cą * = 


a 


| olejku podnasić się musi, 


Poszukuje sie Ajentów. 


Nadzwyczajna okołiczu: ść nadarza zjantom 
czynnym, mogącym złożyć kaueće, gocs- 
bność osiągnięcia znacznyct: korzyści, nie 
wymagajacych przy tem wiela czsu. Kom- 
peterci mogą zssiągaąć bliższych wiadomo- 
ści na ir nkswane »sp,tenia pod adresem 
F. 3) past rest Frankfurt am M. 

1104 1—3 


Wyciąg z austr. czasopisma 
„Fir praktische Heiikunde” 
Wiedei 18564. 
Styryjski sok ziolowy 
aptekarza Purgleitnera w Gracu, 

Styryjski svk ziołowy, już od 15 ht 
przez publiczność jako wyborny srodek za- 
radczy na wszysikia z katarem połączone 
cierpien a płacowe nżywaDy, i który rucznie 
tysiącom cierpiących ulgę przynosi, stał się 
środkiem narodowym. 

Świadectwa wielu praktycznych lekarzy, 
przez różne pismą ogłaszu:e. wyrsżiją się 
bardzo poehlebrie o tym Soku zi łowym, 
niemniej nicgsczędzą wielsiehi prehwał vrodn- 
tentowi p. Pargleiłnerowi apt. w Gracu. 

Zagraninzny spraw s:dawca w „Ropart dre 
der Medicin“ ( Lipsk 1858) wyraża również əwo- 
Je praktyczne postrzeżenia i polcea go neju- 
Filniej, 

A ponieważ jesień ową pora zwykle by- 
wa, w której katary najezęyściej czuć sie d=- 
ja. czyni się przeto uwagę, iż Sok ziołowy 
jest przeciw tej słubości jedynym srodkiem. 

'[Tskowego destać można w brdla Ka: 
rola Schubntha, przy ulicy Krakowskiej 
pod 1. 150. 1945 (2—4) 


Uwiadomienie 
Ważne dła właścicieli gorzelń i 
propinatorów. 

Z powodu założenia fabiyki Olejn Ete- 
rycznego Anyżu kragłego i płaskicga— 
zwraca Bię nwagę pp. wł ścicieli gorzelń 
propin:torów na korzyści używania tegoż 
do wódek zamiast snyżu. 

1. Rozpoczynając produkcję wódki nikt 
nie wie czy wódka będzie eksportowana za 
granicę czy korenmowuną w kraji, wiec na 
lus szcześcia część produkuja * anyżem, część 
bes suyżiu; m gac zaś używać oleiku etery- 
cznego, produkuje czystą wódkę, raclując na 
transport za granicę, i w każdej chwili może 
iwieć wódkę *nyżowa. 

2. Dodając xnyż do wypędu i destyla- 
cji wódki, traci się na gradusie, co się unika 
przy użysin olejku, 

3. Użycie olejka o wiele taniej wyp1- 
dnie, albowiem do 400 garncy okowity, do- 
daje się najmniej 4, —16 gźrney sayżu, ra- 
chujac podług obecnej ceny anyżn we Lwe- 
wie korzec po 14 zir.. 16 garncy wyniesie 
7 zir., funt jeden oleju kosztowzęć będzie we 
Lwowie 4 zir., na 400 gziucach zyskuje się 
3 złr. w. a. 

Zupełnie odpowiąda 4.,, anyźu, i te sa- 
ma własności i smak wódka miec będzie, co 
zdedąrym anyżem. 

Sposób używania. 

Bierze się ilość potrzebną olejku, i dolewa 
sę naipierw 3, & razy tyle gorącej wody I 
miesza się tak nby sie olej zupelnie pola- 
czył z wodna, potem (odaje się kilka garncy 
okowity, i tak dłago Bię miesza i kłóci, do- 
póki olej z wodą pierwotnie zmieszany, nie 
polączy sie z spirytusem, co się łatwo daje 
posna jeżeli krople w spirytusie nie pływają. 

Tak wymieszany olej z gorgca wodą i 
spirytusem wlewa się do przezusezonej ilości 
ródki. i raz czemkolwiek w beczee ztmie- 
szać jest dostati cznem. 

Tego olejku dostać można teraz we 
Lwowie w aptece Piotra Mikolascha, w Tar- 


! nopolu u kupca Teppera, funt po 4 zły. w. a. 


Na miejscu w fabryce funt 3 złu. 80 cnt. 
NB. Stosnnkowo do ceny anyżu i cena 
1048 4—4 
Czaruokońce 24. pażdziernika 1864. 

Z Zarządu fabryki Eteryczaych olejów. 


a z m 


Asystent tarmacji | 


poszukisje umieszczenia: bliższa wiadomość | 


u p. J. Borysiewieza, otieju: w Czert- 
howie. 1099 1—2 
ul PARE et SIROP 2 


de NAFE ds DELANGRENIER 


Są to z dkie kb edo, paebed s12ug0 7 
Arabie Profesorewia medycznego fakultetu 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. listopada 1564. 


w Paryża, jak również 50siu lekarzy szpitali | 


paryzkich mieli sposohnośc uznsnia w piak. 
tyce skuteczniejszego ich działania od wszel- 
kich innych środków, używanych przeriw 
katarom, zapaleniom gardla grypie. Ło- 
kluszom i rozdraźnienia w piersiach. 

Curs SYROTU 1 zły. 30 2. 
viem 2 z!e.; ten PATE 65 c, z opak, 739 c. 


RACAIHGOUW z ARABII. 
Jedyny wziascniający pokara:, potwierdzony 
przez francu ka ukuięwię medyczną. 
Leczy slabośzi Żolądte i kiszek. przy- 
spiesza powrót do zdrowla pa słabo- 
Seiach wzmacaia dzieci wątłej I dzli- 
katat] kompłsisjł a przez swe Własności 
wzmneniające zabio pieca: od tyfusu i od 
chorób epidemicznych. 

Priyedziwy RACAIIOUT. SIROP i 
CUKIERKI Doelang.enter spezedoja się 
w Pazu przy ulicy BRievehau ur. 26, wa 
Lwowie w aptece p. RUCKERA, 
sy (e 


Cena z opazowarniem 2 zł. 20 et. 


DLLD 4 mm 


` Szprycowanie | 
i PIGUŁKI | 
| 


Z rośliny Miłatico. 


t 
j 
Nowe lekarstwo przyrządzo- 
j ne z liści peruwiańskiego drze- 
wa zwanego Mico, leczy sayb- | 
f ko i redykalnio saniedbane sła- | 
baści blznorzgie i nejuporczy- f 
wsze rzorzączki. Użycie tego le- 
karstwa nie zostawia po sobie 
nigdy niobczpieczuych następstw, 
jagiemi są zwężenie kanału ina- 
| brzmienie kiszek. Od chwili po- 
fi jawienia się tego średka najsła- 
wniejsi lekarzy paryzżcy pp. Ca- 
zenave, Puche i Ricord, wszel- 
kich inoych lekarstw swym cho- 
ł rym przepisywać zaprzestali — 
Szprycowanie z Matico nżywa 
się w początkach słabości a zaś 
Pigułki w wypadkach chreni- 
cznych i zadawnionych, którym 
ani Balsam Kopajwy avi Kubeby, 
aui Saletrzanem srebra, Siar- 
czanem cynku lub Siarczaxem 
miedzi zapobiedz uie było raożna. 
Szorycowanie kosztuje 2 złe. 
-- z opakowaiem do przesyłki 
2 złr. 20 kr. 
Pigulki zaś 3 złr. — z opako- 
waniem 3 złr. 20 kr. w. a. 
Składy w aptece pod Białym 
orem ZYG. RUKERA we Lwo- 
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie u 
p. Chroscickiego, w Warszaw ie 
u p. Mrozowskiego, w Poznaniu 
u p. Elsnera, w Kijowie u p. 
Marcińczy:ą. 1001 3—4 


RZE ERE — 


| Używanie naly do oświetlenia. od lat ośmin zaprowadzone, pociągnęło za sobą zarówno 


wyrabianie re-imaitych gatanków, mianowicie rozmaitych stopni nafty, jakoteż i najrozma- 


| itszej konstrukcji lamp. — Ponieważ jednakże gatunek natty musi się stosować do konstru- 
keji lamp i navzajom nie do każdej lampy daje się użyć jeden i 


ten sam gatunek albo 


at pies nafty, wice potrzebzą jest rzeczą, zby Szanowna Publiczność mogła być w tej mierze 
srez Indztfachowych powiadomiona. 
% tyin tedy eela, szczególnie dla dogodności szanownych konsumentów nafty, a 
dla ułatwienia oszesędności w nżywanin tejże. urządził podpisany 
bok swojego Magazynu lamp i wyrobów blacharskich 


4 


sprzedaż nafty nieexplodującej 


rówiae jak ienych tejże gatników, dających się użyć do lamp wszelkie: kon- 
Stiu cji, orz teź 1 


OLEJU 


po stałych najumiarkowańszych 


RZEPAKOWEGO 


cenach. 


| Sklad p dpisznegu jest takżo zaoatrzovy w naczynia ws elkieh rozmiarów na 

lal szkła evlindrowe. 

Przyjmuja się tikże lampy do naprawy i dv pr.erobienia według systemu amery- 

kańskiego, uznanegu za najpraktyczniejszy. — Znana Szanownej Publiczności od wio- 
lu lat firma moja ie:t rękojmia dokładnego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń. 


. z onakown= | 


| P856U, 


nafte, w knoty i 


Uliea Nowa, nr. 4 we Lwowie 


FELIKS PIYTKOWSKI. 


ŚWiEŻo NADESZŁE FORMY 


na jes'enną i zimowa pory, jako to: płaszcze, 

paletoty, Robe pelace=go. katanki. narancki i 

waszelkia nbiory damskie, dostac można w 
cowni 


pr 
L. PIASECKIEJ 


zgdzie dawniej, pizy vli y 
w down Kauschego na Aole. 


Formy tu robię się usturalnej wielkości 


| z organtyny zszyte juź, Inb zpapieru z opi- 


sem tak dukł.dnym iż każdy sobie sam mù- 


l 
| 
| 
| 


Pańskiej pod l. | 


Że ubiór ws»: lki zrobić najlatwiej — po ce- . 


nash cd 30 6, do 1 7}, z organtyny od 49) e. 
do I zł. 50 e. w. 2. 


Robota sukni damskich 


zupełnie francuskim krojem, znana już z 
gustownego i eleganckiego sposobu nórania- 
tudzież zamówienia na najnowsze i najdo, 
skonalsze krynoliny kroja paryskiego w kli- 
uy ukośne. przyjmują sie. 

podług wy- 


Nauka kroju sukni Pinoza 


i szycia — będzie się jak detąd i nada 
udzielać. 

Wszslkie zamówienia ne formy z pro- 
wineji w listach frankawanych z dołączeniem 
należytości, zostaną nat; chmiast pod dauym 
adresem odesłane, 991 4—4 


POD UO OR OŻOD OD OPO CP 02 GQ OP) 


6 W, KRAJBIG ** 


| lekarz i akuszer. 
sprowadził się do domu z?jezduego 
p. Krynickiego pod 1. 458'/, na Ha 

©% lickiem, róg nlicy świętego Mikołaja. 


5 
STS UDUDUE UWYPUPUSOBULOD WYJ 


"e 


CA 


LON OR OR 
O OP OD OD OB OD ©] 


epy W 5 . 
Zmiana pomieszkania. 
Dr. Moszczański mieszka przy 
ulicy Szerokiej pod mr. 9. (kamienica 
pani Paojiusowej) na Zgiem piętrze. 
Ordynnje od 2giej do 4tej go: 
ziny popołudniu. 1077 2—3. 


i 1 
Tyiko3'|,złr. w.a. 
kosztuja u podpisanego +4 oryginal- į 
Rego losu (nic promesa) na nastapić ji 
|| nawe eiągnienie dnia 15. 
H grudnia b. r. wielkiego 
I losowania  Brunszwice- 

kiego państwa, ogółem 

e miliony 651.250 mark. 
podzielone na 17 500 wygranych. 
Największa wygrane: 250.000 
mark., 150.000, 100000. 50.000, 

2 po 25.000, 2 po 20.000. 2 po 

| 15.000, 2 po 12500, 2 po 10.000. 
f 7.500. 5 po 5.000, 7 po 3.750. 85 
| po 2.500. 5 po 1.250. 105 po 1.000, 


i wiele innych po 750, 500, 250, 
100 i t. d. 

Także nabyć można cale losy pe 

j 7 złr., '/⁄, losu po 1%, zir. w. a, 

Zagraniczne ziecenia z doiącze- 
niem gotówki załatwiam w najodle- 
glejsze prowiucje rychło i sekretnie. 
Wygrane pieniądze i urzędowe listy 
ciągnienia rozsęłam zaraz po ciągnienin, 

Proszę się wprost udać do 


N. Horwitz, 
Banquier in Hamburg. 


1081 2—6 
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*. Talk: i 


„mra nn A | Mo 


Sławna angielska gumielastyczna 


ilusiość na skóry 


(Patent Indian Ruber Grense of Willi.m Wrigleaworth et Comp, in London.) 


Już od kilku lat jest 


stość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w niech i utrzymuje tym 


znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tłu 


sposobem skórę 


ciągie wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów 


skórą obitych 


Przytem zwraca się uwagę S. P. na tą okoliczność, Że tłustością t 


użyta, może być policzosą do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. 


natarte obuwia, 


mianowieie polskie buty i rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłei trwałości. 
Główny skłąd na całą Galcję we LWOWIE w liandlu BONIFACEGO STIL- 
LERA. Takż” dostsć można n pp. J. Kleina, W. Królikowskiego, Kleina wdowy i 
Gebhardta, Karola Schaubutha i A. Mańkowskiego, w Krakowie u J. Jahna, w Rze- 
szowie u J, Schajtora i F. Jaśkiewicza, w Jarosławiu u braci Jaskiewiczów, w Przemy- 


ślu u Gajdeczki, w Samborze u J, Riedla, w Brzeżnuach u E. 


Moerla, w Czerniow- 


eaeh u E Śchalleg», w Zaleszezykach u J. Kodrębskiego, w Tarnopolu u A Mora- 


WEeTZA, W 
w Buczaczu u J. Kodrębskiego i Kerela, w Tarnowie 
Mańtkowskiego. 

Duża 

Mala 5 ej 


Corax większy odbyl 


Stanisławowie u W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w Stryju u Batscha 


u J Jahna, w Zółkwi u A 
973 (8—48) 


puszka oryginalna kosztuje £ złr. Scent. 


n a 


spowodował mnie do zakupna 
wielkich zapasów 
Lustryn, Poult de soie, Talfiy czarnej, Tafty de Lyon, Tafity popielatej i 
kolorowej deseniowej, Groserain, Gros de Londres, Piqué, Armure, Popeliny 


jako też 


Aksamilów czarnych różnej szerokości, 
przez co jestem w stanie takowe 


lanie} 


961 (5—9) 
Ki 


Wydawcy: Jan 


jak każden inny M 


iważyn przedawa 


C. 


J. Kühmayer, 


we LWOWIE, plac Ferdynanda 


sæ Próbki na łaskawe żadanie zasylam. "3x: 


Dobrzańskii Witalis W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz 
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I. 361. 


Now akow ski. Druk Kornela Pillera 


